P 


Nr. 114. 


am. 


_ DZIEN 


We Lwowie, środa dnia 57. Kwietnia 1870. 


W ychodzi codziennie o godz. 2giej 2 południa, w niedziele i święta o godz. 8mej rano, a w poniedziałki i w dnie poświętne » godz. Jiej. 
Przedpłata wynosi: we LWOWIE rocznie 14 zł. — półrocznie 3 zł. — kwartalnie 3 zł. 50 ct. — miesiecznie R zł. 25 ct. 
z przesyżką pocztowa: w PAŃSTWIE AUSTRJACKIEM rocznie 48 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — 


miesięcznie 1 zł. 50 ct. 
Z przesyłka pocztową 
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— do Francji, Belgji i Anglji 8 zł. 86 ct. (18 franków) — do Szwajcarji 3 zł. (16 franków) — do 
sè 46 et. (22 franków) — do Turcji i do Księstw Naddunujskich zl. (16 franków) kwartalnie. 
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Pnedpłatę I ogłoszenia przyjmują: we LWOWIE: Bióro Administracji Duiennika Polskieg= przy ulicy Sgerskic 
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w FRANKFURCIE n. M, w HAMBURGU, w WROCŁAWIU i w ZURYCHU pp. Haasenstein & Vogler 
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ct. za każdorazowe umieszczenie. 


Lsty w plenindnmi mają być przesyłane franco do Administracji „Dziennika Polskiego“. — Listy rekiamazyfać nisopieczę- 


towane nie podlegają opłacie. 


Manuskryptów Redakcja nie zwraca. 


0d Administracji. l 
Przedpiata na „DZIENNIK POLSKI“ wynosi: 


na prowincji z przesyłką pocztową: 
mna dwa miesiące, tj. od 1. maja 


do końca czerwca . . 3..Zt.. wag 
kwartalnie 4. „50, 
miesięcznie 140%. - LV, 50, 
we Lwowie bez przesyłki pocztowej: 
kwartalnie IE wóż tę Br BOK: 
miesięcznie + +% 3 * = - 1 „25, 
Przedpłatę Przyjmuje się tylko od 1. i 16 


każdego miega. 


Moskwa wobec sprawy kościoła 
bółgarskiego. 


Nad Wschodem widnokrąg zaczyna się 
zachmurzać. Sprawa kościoła bółgarskiego 
jest wprawdzie wewnętrzną kwestją turecką, 
ale od czasu jak Moskwa narzuciła się za 
opiekunkę Słowianom południowym, prawie 
każda wewnętrzna sprawa turecka, tycząca 
się stanowiska tychże Słowian do rządu suł- 
tańskiego, staje się powszechną, międzypań- 
stwową. íi 

Jak zapamięta terażniejsza generacja, 
Moskwa i Turcja stały zawsze groźnie na- 
przeciw siebie. Pierwsza chce pochłonąć bał- 
kański półwysep, — druga broni swojej 
własności. Gdy wr. 1854 Moskwa naocznie 
się przekonała, że całość państwa tureckiego 
leży na sercu wszystkim mocarstwom euro- 
pejskim, które nie moga dopuścić, ażeby 
po upadku Carogrodu, Moskwa  rozsiadła 
się nad całym basenem morza Sródziemnego 
i tem zagroziła nowożytnej cywilizacji, — 
postano wit- przybrać 


gabiaei peiwrgbargski 
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4 daę, która jest tuu 
niebezpieczniejszą, ile że jest ukrytą, nur- 
tującą. a w 

Moskwa zaczela agitować między ture- 
ckimi Słowianami, zachęcając ich do bezu- 
stannej opozycji przeciw rządowi, a czyniła 


to w nadziei, że na tej drodze przyczyni | 


się najwięcej do podkopania państwowego 
stanowiska Turcji. Zachód zrozumiawszy tę 


Tygodnik Paryzki. 
XXI. 

Tak więc mamy plebiscyt. Cesarska Francja zo- 
staniepo Taz drugi przez dziewięć miljonów wyborców 
uroczyście sankcjonowaną, Czy dobrze czy źle się 
dzieje, w to bynajmniej nie wchodzę, bo to nie 
należy do mnie, pacjenta politycznego, ale do do- 
którów polityki. Niech oni łamią sobie głowy nad 
następstwami tego śmiałego kroku; co do mnie 
s tylko to, że nie wszyscy są dziś zadowo- 
eni. 

Karol Hugo, Umiejący nie raz w sarkaźmie 
dorównać swojemu Ojcu, Wiktorowi, wyraża się w 
tea*aposób o powszechnem głosowaniu: 

„Raz w wiekach średnich, zarządzono plebi- 
scyt. Że zaś ten plebiscyt był z pochodzenia re- 
pubiikanitem, więc nazwano go małym, czerwo- 
nym Uhapeson'em. Pewnego dnia rzekł do niego 
ojczym: „Idź 1 popatrz, jak Się ma twoja babka, 
Wolność, i rzuć jej swój głos do tego garnka 
z masła.“ Geronwr ie 

Mały czerwony -haperon ruszył natychmiast 
w drogę za swojej babki. Przechodząc e? las 
Bondy, zdybał się ze swoim chrzestnym ojcem 
„ Zamæchem — stanu“ Biedny chłopiec nie wie- 
dząc, Jak niebezpieczną jest rzeczą zatrzymywać się 
na drodze i rozmawiać z wilkami, rzekł qo nie- 
go: „Chcę €dwiedzić moją babkę i wręczyć jej mój 
głos w tym Oto garnku“. —, Dobrze, odpowiedział 
wilk, pójdę z tobą, i także ją odwiedzę.* Ale wilk 
rozszarpał jeszczowprzed ośmnastu laty nieszezę- 


Lm babkę. PobiŚgł więc szybko na przód, aże- 
nla 
b 


w łóżku czekać Przypycją Chape rona, który 

zadługo do drzwi Zapykął, Mały Chaperon był 
ardzo zdziwiony, widzą: swoją babkę w takim 
negliżu, i rzeki do niej: „Babko, ty masz potężne 
ramina „Aby spółeczeństwo, moje dziecko, ła- 
twie „obronić od anarchii“. —»Babko, ale ty masz 
wiecue Rogij« -— „Abym tem prędzej mogła wy- 
nieść Bię z Meksyku, moje drogie dziecko“ 
— „Babko, ale ty masz wielkie oczyje __ Abym 
tem lepiej Mogła sprawdzić rachunki Hauasmana-. 
m-»Babko. ale ty masz wielkie zęby !* — „Abym 
tem łatwiej mogła pożreć ciebie, łotrzelł* — I po 
a łowach, zły „Zamach—stanu* który udawał 


NOŚĆ, rzucił się na biedne Powszechno-głoso- 
wanie i pożarł je.. 
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szatańską pilitykę, zaczął domagać się w 
Stambule ustępstw dla niezadowolonych lu- 
dów. Cd r. 1854 Turcja widząc, jakie jej 
zagraża niebezpieczeństwo, zaczęła w rzeczy 
samej robić Słowianom co raz nowsze ustęp- 
stwa, ale zaraz po pierwszych koncesjach 
przekonała się Europa, że Moskwa nie dba 
o ujarzmionych Słowian, bo każde ustępstwo 
ze strony Turcji zachęcało i zachęca ją do 
tem gorliwszej agitacji. 

Lękając się, aby ludy słowiańskie nie 
pojednały się zupełnie z Turcją, Moskwa 
stara się każdą koncesję sparaliżować w sa 
mym jej zarodku. W ubiegłych kilku latach 
mieliśmy tego liczne dowody. Dziś postę- 
puje tak samo w kwestji kościoła bółgar- 
skiego. 

bółgarja jest zamieszkałą przez unitów 
i zwolenników kościoła greckiego. Ci drudzy 
zostawali od stu lat pod zwierzchnictwem 
patrjarchy greckiego, mającego swoją sie- 
dzibę w Konstantynopolu. Ale przed stu laty 
mieli oni patrjarchę własnego, bółgarskiego. 
Turcja, która dawniej trzymała się znanej 
zasady divide et impera, chciała przez znie- 
sienie bółgarskiego patrjarchatu, zasiać nie- 
nawiść między Bółgarami a Grekami, bo 
hegemonja tak dobrze w kwestjach polity- 
cznych jak i religijnych jest zawsze zarze- 
wiem niezgody, 

Od trzech lat Bółgarzy, nieunici, doma- 
gali się przywrócenia własnego patrjarchatu. 
Moskwa popierała tak długo ich żądania, 
jak długo Turcja zdawała się im być nie- 
przychylną, ale gdy w Stambule zapadła 
uchwała, żeby Bółgarom zrobić to ustępstwo, 
i kiedy sułtan wydał ferman, uwalniający 
kościół bółgarski z pod hegemvnji greckiego 
patrjarchy — Moskwa lękając się, ażeby 
Bółgarzy załątwiwszy najdrażliwszą swoją 


kwestję nie pojednali się z Turcją, zachęca | 


teraz patrjarchę greckiego do opozycji prze- 
ciw sułtańskiemu rozporządzeniu. Przekonu- 
jemy się z tego, o ile dobro Słowian ture- 
ckich cięży Moskwie na sercu. 

Trzy rodzaje polityki widzimy na Wscho- 
dzie. Turcją robiąc ustępstwa, chce zabez- 
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pieczyć się na przyszłość; Zachód doma- 
gają: się tych ustępstw od Wysokiej Porty, 
radby z drobnych księztw i ludów wytwo 
rzyć jakąś samoistną potęgę, któraby potem, 
w azie rozpadnięcia się państwa Maho- 
meta, mogła istnieć o własnych siłach i któ- 
rejby własny interes nakazywał trzymać się 
z dzla od Moskwy; Moskwa nareszcie za- 
chea Słowian do coraz nowszych i wię- 
kszych żądań, ale nie w tej myśli co Za 
chód, tviko w nadziei, że tą bezustanną 
opozycją zdenerwuje do reszty Turcję, i że 
poten uda jej się pochłonąć cały półwysep 
ze wszystkiemi jego ludami. 

Czas największy, ażeby Słowianie przej: 
rzeli. Niech zastanowią się nad teraźniej- 
szemi intrygami Moskwy w kwestji kościoła 
bółgarskiego — a przyjdą do poznania, do- 
kąd właściwie zdąża polityka carska. 


Trudno przewidzieć, jak się zachowa | 


patrjarcha wobec sułtana, jesli tenże zechce 
go usunąć i co Moskwa powie na przypa- 
dek usunięcia. W każdym jednak razie po- 
łożenie na Wschodzie nie jest bardzo spo- 
kojne, uważaliśmy przeto za stosowne zwró- 
cić na nie uwagę naszych czytelników. 


Sprawy krajowe. 


Wyciąg z protokółów 7, 8, 9. i 10. posie- 
dzenia Kady szkolnej krajowej. 

L Rada mianuje nauczycielami dla szkół lu- 
dowych: 

Aleksandra Roskosza w Chłopówce, Jakóba 
Nabaka w Wiellinie, Jana Daniłowicza w Bóbrce, 
Jędrzeja Biłozora w Dobrotworze, Teodora Szczu- 
rowskiego w Horożance , Józefa Szewczyka w Łę- 
kach górnych, Hilarego Drohomireckiego w Filip- 
kowcach, Franciszka Ficowskiego w Nienadowie, 
Michała Klimowicza w Kniaziołuce i Olgę Mierz- 
wińską nauczycielką szkoły żeńskiej w Buczaczu. 

II. Na przedstawienie gminy miasta Droho- 
bycza nadaje Rada Emerykowi Turczyńskiemu po- 
sądę nauczyciela historji naturalnej w gimnazjum 
drohobyckiem i zatwierdza wybór Chaima Blumen- 
thala na nauczyciela religjii mojżeszowej w tymże 
zakładzie. 

III. Rada przenosi profesora Wojciecha Ry- 


, pla z gimnazjum św. Jacka do gimnazjum u św. 


Anny w Krakowie. 


Takiemi obawami jest dziś przejęta opozycja 
Czy są one słuszne, sami osądźcie. 

Napoleon jest pod każdym względem cieka- 
wą osobistoścją, Raz gra rolę prawdziwego de- 
mokraty 1 rOzsyłą wszystkim wyborcom listy po- 
ufue, a drugi raz przemawia do ministrów jak 
król z bożej łaski, jak monarcha średniowieczny, 
stojący Po nad prawem i sprawiedliwością. 

Kiedy hr, Daru, otrzymawszy już dymisję, 
przyszedł do cesarza z wizytą pożegnalną, tenże 
przyjął go bardzo uprzejmie, prawie z wylaną 
serdecznością, Po kilku słowach wstępnych, Na- 
poleon rzekł do eksministra: „Bardzo mi przykro, 
że tracę pana, Ale przy niniejszem rozstaniu racz 
mię poprosić o jaką usługę, a z największą przy- 
jemnością ząraz ją spełnię.* 

— „Spodziewam się, odparł hrabia, że Wasza 
ces. mość nie będzie się upierać przy tem żąda- 
niu". —„Ale pan masz syna; może dla niego będę 
mógł co uczynić?* — „Mój syn, Sire, jest jeszcze 
bardzo młody, a ja nia marzę dla niego o stano- 
wisku, na którem zawisłby od kogo innego, a nie 
odemuie*, — „W takim razie nie odmówisz mi 
pau przyjemności, żebym mógł poznać pańskiego 
syna ?*... 

Czy ta rozmowa nie przypomina dawnych 
monarchów z bożej łaski? Jakim sposobem mógł 
Napoleon przyrzec, że uczyni wszystko, cokolwiek 
p. Daru zażąda? A gdyby np. p. Daru, chcąc so- 
bie zażartować z cesarza, domagał się od niego 
jakiego ustępstwa, sprzeciwiającego się prawu? Al- 
bo gdyby syn jego byt idjotą lub łobuzem nie- 
zdolnym i niegodnym do piastowania  jakiegokol- 
wiek stanowiska? Cesarz musiałby dotrzymać sło- 
wa, ale czy zrobiłby dobrze?... Najgorzej spisał się 
sam hr. Daru, bo jak Temps słusznie uważa, po- 
winien był prosić cesarza o dystrybncję tytoniu 
la jakiej nieszczęśliwej wdowy. W ten sposób 
byłby postąpił z godnością, i łzy jednej rodziny, 
Jeczącej w nędzy, byłyby na zawsze osuszone. 
Legitymiści płaczą jak bobry. Największa 
ich glorja, księżna Berry, przeniosła się w Bru- 
nesne do wieczności. Interesowna to była postać, 
a jeszcze interesowniejsze jej życie. 

Ludwika, Karolina, Ferdynanda de Berry, 
księżna Obojga SYcylji, urodziła się d. 5go listo- 
pada r. 1798. na dworze noapolitańskim, i była 
jedyną córką z pierwszego małżeństwa króla Fran- 
ciszka L 


wkrótce potem, gdy Francuzi zdobyli ląd stały, 
przeniosła się na Sycylję z ojcem i macochą; któ- 
ra była iniantką hiszpańską. - Oddana sama so- 
bie, wybujała tam jak dzika roślina. Dopiero 
w Neapolu, dokąd w r. 1815 powróciła królewska 
rodzina, zaczęto pracować nad jej moralnem u- 
kształceniem. 

Dnia ligo maja r. 1816 młoda księżna po- 
żegnała kraj ojczysty i przeniosła się do Paryża, 
gdzie wkrótce poślubiła księcia Berry, syna Ka- 
rola X. Ale dnia 24 lutego r. 1820 sztylet Lou- 
vela rozerwał te węzły. Morderca dla tego wy- 
brał księcia Berry, ponieważ sądził, że zabiwszy 
tego, który sam jeden z pomiędzy Burbonów mógł 
liczyć na potomków, zabije całą dynastję. Tym- 
czasem grubo się omylił. Burboni rozmnożyli się 
jak koty. W siedm . miesięcy po stracie męża, 
księżna powiła syna, którego nazwano Henrykiem, 
księciem Bordeaux. Teraz nazywa on się także 
hrabią de Chambord. Rzecz zrozumiała, że nie je- 
den powątpiewał, a nawet i dziś powątpiewa o 
legalności pochodzenia księcia. Przez dwa lata 
księżna nosiła żałobę po zabitym mężu, ale po- 
tem chęć życia i żądza używania wzburzały jej 
krew sycylijską. Jej uczty na zamku Marson były 
swego czasu najświetniejsze, a jej awantury miło- 
sne niezliczone. 

Rewolucja lipcowa zastała ją nieprzygoto- 
waną. Nie mogąc nie przedsięwziąć, opuściła 
z Burbonami starszej linji Francję i przeniosła się 
z nimi do Anglji. Żtąd udała się później do Ne- 
apolu, a gdy tamże nie znalazła oczekiwanej po- 
mocy, pojechała do Modeny. Władca tego ma- 
luczkiego księztwa pozwolił jej urządzić sobie 
dwór i mianować ministrów. W kwietniu r. 1832 
zrobiłą jeszcze jeden krok naprzód. Wynająwszy 
mały okręt, krążyła w nielicznem towarzystwie do 
koła południowych brzegów francuzkich. Księżna 
liczyła wówczas na ogólne powstanie w Marsylji, 
ale złote nadzieje spełzły na niczem, ponieważ 
wojsko nie chciało żadnemi obietnicami dać się 
skłonić do złamania przysięgi. Mimo to zuchwała 
pretendentka do tronu nie wyrzekła się swoich 
zamiarów. W małej łodzi dobiła do brzegu, i 
W towarzystwie masztalerza, przeszła znaczną część 
Francji, nie będąc nigdzie poznaną. W Vendće, 
jakkolwiek przebrana za chłopkę, omal że się kil- 
ka razy nie dostała w ręce policji. Nakoniec 


Mając trzy lata, utraciła matkę, a! w Nantes zualazła dłuższy przytułek. Kilka mie- 


IV. Rada zatwierdza stale w zawodzie nau- 
czycielskim: ks. Władysława Studzińskiego kate- 
chetę gimnazjalnego w Przemyślu, nadając mu oraz 
tytuł profesora; Antoniego Mazurka nauczyciela 
szkoły łudowej w Nawojowie. 

V. Rada nadaje tytn? profesora Jauowi Lan- 
gowi nauczycielowi szkoły realnej Tarnopolskiej. 

VI. Rada przyznaje Michałowi Połańskiemu, 
profesorowi gimnazjum akademickiego we Lwowie, 
i Józefowi Cypserowi, profesorowi gimnazjalnemu 
w Stanisławowie dodatek decenalny do płacy. 

VI. Rada usuwa z posady nauczyciela Józe- 
fa Iżyckiego w Sokołowie. 

VII. Rada z twierdza założenie szkoły prze- 
mysłowej w Drohobyczu i przedłożony statut tego 
zakładu. 

IX. Rada pozwala p. Amalji Biberównie za- 
łożyć we Lwowie ochronkę na wzór ogródka frö- 
blowskiego 

X. Rada upoważnia nauczyciela Józefa Obsta 
do udzielania nauki rysunków w gimnazjum Wa- 
dowickiem. , 

XI. Rada udzieła subwencje z funduszu 
szkolnego: gminie Nowo-Sądeckiej w kwocie 1000 
zł. na utrzymanie tamtejszej szkoły głównej, tu- 
dzież gminie beizkiej w kwocie 50 zł. na utrzy- 
manie szkoły miejscowej, nakoniec przyznaje na 
dalszy rok jeden gminie Bielańskiej subwencję,do- 
tąd jej udzielaną. 

XII Rada przyjmuje zarząd i rozdawnictwo 
fundacji stypendyjnej Jana Szeptyckiego. i 

XMT. Rada uchwala przedstawić Wysokiemu 
ministerstwu niezbędną potrzebę urządzenia nauki 
rysunków w gimnazjum św. Anny w Krakowie, ce- 
łem uzyskania potrzebnych ku temu funduszów. 

XIV. Rada uchwala polecić HI. zeszyt Zoo- 
logji prof. Maksymiliana Nowickiego |do użytku w 
szkołach gimnazjalnych, tudzież dyrekcjom szkół 
ludowych i średnich podręcznik gimnastyki wyda- 
ny świeżo nakładem Wilda. 

XV. Rada postanawia zaliczyć książkę ruską 
„Katechezis* napisaną przez ks. Sieleckiego do 
zbioru książek poleconych dla bibłiotek szkół wiej- 
skich, tudzież jako książkę pomocniczą dla nau- 
po przy wykładzie nauki religji obrz. gr. kat.; 
dalej polecić słownik rusko-niemiecki ułożony przez 

p. Emila Partyckiego dla bibljotek gimnazjalnych, 
tudzież uczniom zakładów średnich do pomocy 
przy nauce języka ruskiego. 

XVI. Rada przyjmuje czasopisma Chata i 
Dzwonek w poczet pism zaleconych dła bibljotek 
szkół ludowych. 

XVIL Rada uchwala wezwać okólnikiem nad- 
zory szkolne, aby nie dopuszczały do nauki szkol- 
nej innych książek, nad te, które Rada poleca. 

XVIII. Rada postanawia wyrazić swe uzna- 
nie pp. Mikołajowi Romaszkanowi, Mieczysławowi 


sięcy przepędziła w tem mieście, ale nareszcie 
zwietrzył ją jakiś szpieg rządowy. Najskrzętniej- 
sze przeszukanie domu było bezowocne ; już poli- 
cja zaczęła przypnszczać, że ją w pole wyprową- 
dzono, gdy wtem nsłyszano w kominie słabe pu- 
kanie. Po ugaszeniu ognia 1 odsunięcia płyty 
blaszanej, zatykającej komin, wyciągnięto z ukry- 
cia księżnę, na pół uduszoną dymem. Rząd nie 
wiedział przez dłuższy czas co począć z oryginal- 
nym więźniem, którego na razie kazał internować 
w twierdzy Blaye. Na szczęście sąma księżna wy- 
bawiła ministrów z kłopotu, oświadczyła bowiem, 
że w roku 1831 wyszła za mąż we Włoszech za 
markiza Lucchesi Palli i że jest bliską rozwiąza- 
nia. Po tem zeznaniu znikł urok, który ją dotych- 
czas otaczał —A Ludwik Filip już bez obawy mógł ją 
wypuścić na wolność. Odtąd mieszkała najczę- 
ściej w Wenecji. Jej mąż Lucchesi, który później 
otrzymał tytuł księcia della Gracia umarł przed 
sześciu laty. 

„Oto jest krótki życiorys bohaterki legitymi- 
stów. Chociaż jej awantury miłosne 1 niemiłosne 
były do tego stopnia głośne, że przez wzgląd na 
delikatne uszy waszych czytelniczek, nie mogłem 
ich tu powtórzyć, mimo to pisma legitymistyczne 
dowiedziawszy się o jej Śmierci, wyszły w czar- 
nych obwódkach i tylko dzienniki demokratyczne 
zamieściły nie bardzo szczerze: Requescat tn 
pace! 

Że Napoleon III. umie, jak to mówią, kapto- 
wać serca poddanych i dyplomatów, o tem wie- 
działem oddawna, ale żeby miał posiadać talent 
podbijania serc kobietom — i to jakim kobietom, 
takim zimnym jak Angielkom, o tem prawdopodo- 
bnie i wyście nie słyszeli A jednak prawdą jest 
niezbitą, że w sześćdziesięcioletnim starcu zako- 
chałą się pewna wysoko urodzona dama. Wido- 
cznie dzieją się na ziemi rzeczy, o których nie 
śniło się nawet filozofom. Posłuchajcie: 

Niejaka pani Ludwika Creery, z Dublina, 
pochodząca z rodziny Stuartów, zakochała się po 
uszy w Napoleonie IL. Nie jest ona wprawdzie 
pięknością pierwszej młodości, bo liczy około 40 
lat, ale kto pyta o lata! Serce się nie starzeje, 
a w tym wieku kobiety umieją najlepiej kochać. 
Przyjechawszy do Paryża, zamieszkała w pawilonie 
Rohan, i cały dzień stała przy oknie, patrząc na 
ogród cesarski. To bezustanne wyczekiwanie mu- 
siało ją w końcu znudzić, więc bądź co bądź po. 


zenia bibljoteki nauczycielskiej w 


ada poleca szkołom ludowym 2-gi ze- 
pieśni Chmielewskiego. 


oprawosdanie g rozpraw komisji posasej- 
"nowej nad kwestją ustawy gminnej. (Ciąg dalszy.) 


P. Krzeczunowicz. Zdanio to nie wy- 
klucza mego zdania, albowiem i te nowe organa 
wybieralne mogą mieć te atrybucje. Co do spraw, 
które mają być przeniesione na nowe organa, a 
mianowicie co do pisarza to rzecz ta ułoży się 
sama z siebie, a o stanowisku pisarza orzekać nam 
nie potrzeba, bo czynności jego i tak są niezna- 
czne, a gdzie są w gminie majętni, to ci kogoś 
do pisania trzymać będą— zatem to trzeba prak- 
tyce zostawić. Żądania zaś p. Kastorego znajdą 
załatwienie po części we wniosku p. Bauma, po 
części i w Ś. 57., gdzie mowa o postępowaniu 
w nagłych wypadkach. 

Należy przenieść na nowyorgan następujące 
czynności; 1) policję miejscową; 2) według Wasi- 
lewskiego przekazany zakres działania; 3) według p. 
Koziebrodzkiego czuwanie, ażeby sprawowanie go- 
spodarstwa załatwiane było według ustawy §. 30. 

Zostałaby atrybucja w sprawach szkolnych. 
Zdaniem mojem nie należy nam tu wchodzić w tę 
atrybucję, zwłaszcza, że ustawa 0 nadzorze 
w szkołach jest w trakcie, chociaż zostaje teraz w 
zawieszeniu, zatem i nam należy zostawić tę rzecz 
in suspenso—a gdy ta ustawa będzie, zastosować 
też do niej i ustawę o nadzorze miejscowym. 

P. Zbyszewski. A sądownictwo admini- 
stracyjne ? 

P. Krzeczunowicz. O tem później. 

P. Wiktor. Ja przychylam się do zdania 
p. Ujejskiego. Pisarz gminny jest rakiem  spółe- 
czeństwa, który psuje na dole to, co się tworzy 
na górze. To złe trzeba więc ograniczyć. Niech 
gmina zbiorowa daje gromadom tych ludzi--niech 
naczelnik zbiorowy ich wskazuje, a wójt gminy nie 
powinien mieć prawa wybierania sobie pisarza 
gminnego. 

Przewodniczący. P. Wiktor idzie naj- 
dalej, bo żąda, ażeby wójt nie miał prawa miano- 
wać pisarza. Pisarz ten potrzebny nie jest tylko 
do spisywania protokołów, lecz dla tego, że dziś 
cały zarząd opiera się na pisania mandatów, któ- 
re odczytywać i na nie adpowiadać trzeba. Za- 
prowadzenie zaś okręgów zmniejszy pisanie i od- 
padnie racja bytu pisarzów, bo okręg musi załat- 
wiać sprawy ustnie a odpadnie tem bardziej gdy 
przekazany zakres działania przeniesiemy na 
okręg i gmina sama spostrzeże, że jej pisarz nie- 
potrzebny. 

P. Wasilewski. P. przewodniczący uprze- 
dził mnie. Gminy nie trzymają pisarzów z zami 
łowania do nich, lecz ponieważ muszą. Utworze- 
nie okręgów uczyni rzeczywiście niepotrzebnym 
pisarza. 

P. Koziebrodzki, przyłącza się do zda- 
nia p. Ujejskiego, nie chce on psuć gminy, lecz 
głosować będzie tem bardziej za nową organiza- 
cją, że takowa pociągnie za sobą zbyteczność pi- 
sarzy gminnych. 

Przewodniczący tłumaczy, że w razie 

ograniczenia gminy w jej dotychczasowem prawie, 
jak to chce mieć p. Wiktor — trzebaby pisarzów 
gminnych przez Radę powiatową mianować lub 
polecać, w skutek czego spadałaby wielka odpo- 
wiedzialność na Radę powiatową — a chociażby 
kandydat na pisarza dobry egzamin złożył — mo- 
że być mimo to złodziejem — jest więc przeciw 
zmianie w tej mierze. 
a EE | 
stąnowiła dostać się do pałacu. Im częściej od- 
prawiała ją służba z kwitkiem, tem więcej potę- 
gowała się w niej chęć widzenia cesarza, bo prze- 
cież wiemy, że trudności roznamiętniają miłość. 
Pewnego dnia udało się jej omylić straż i wtar- 
gnąć do ogrodu rezerwowego, ale zaledwie ukryła 
się w krzaku, ujrzała zamiast ubóstwianego Lu- 
dwisia, brodatego dozorcę ogrodu, który bez cere- 
monji zapytał: „Co pani tu robisz?* Nieszczęśliwa 
Angielka zaczęła na to dicium acerbnm dawać 
najrozmaitsze odpowiedzi, co słysząc dozorca wziął 
ją za ramię i powierzył jednemu z sierżantów, aby 
ja odprowadził do komisarza pałacowej policji. 
Przy śledztwie pani Creery zeznała bez ogródek. 
Że już od dawna kocha się w Napoleonie III. i 
że ta miłość posuwa się aż do szaleństwa. Przy- 
wołani lekarze w rzeczy, samej potwierdzili, że 
miłość szalona zrobiła z niej najkompletniejsza 
warjatkę, poczem nową królowę Sabę odwieziono 
do domu zdrowia. Policja zątelegrafowała równo- 
cześnie do rodziny obłąkanej huryski, ażeby przy- 
jechała po nią do Paryża i zabrała ją do Dublina. 
Złośliwi utrzymują, że pani Creery tak samo zwa- 
rjowała jak eksguwerner księcia Broglie. Ile w 
tem prawdy, trndno odgadnąć. Ale fakt ten nicch 
posłuży za przestrogę wszystkim tym kobietom, 
które marzą o rozromansowaniu Napoleona III. 
Ciekawym, co na to wszystko powiedziała Fugenja. 
Zapewne musiała Ludwisiowi wyprawić, jak to 
mówią, hałaśliwy Tana, bo zazdrosna kobieta robi 
mężczyznę odpowiedzialnym za wszystko, bez 
względu na to, czy on starał się kogo rozkochać 
czy nie. 

Tegoroczne koncerta w Tuilerjach wcale się 
nie udały. Miało ich być cztery, ale trzeci nie 
przyszedł do skutku dla tego, że właśnie w tym 
czasie toczyła się w Tours sprawa ks. Bonaparte. 
Panna Patti nie chciała w żaduym wziąć udziału, 
a to dla tego że ją nie „proszono*. Jak długo 
była zwykłą panną Patti, wystarczał bilet mar- 
szałka dworu z oświadczeniem. że cesarstwo „żą- 
dają“ -— ale teraz, zostawszy margrabiną de Caux, 
ma wszelkie prawo wymagać, aby ją proszono, 
zwłaszcza że panna Alboni, która poszła za mar- 
kiza Pepolego, bywa przez Eugenię zawsze „za- 
praszaną*. 

L. 
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P. Jaworski zgadza się z pp. Krzeczno- 
wiczem i Smarzewskim. Przytem interpeluje jrze- 
wodniczącego, co za znaczenie ma w udzielnem 
sprawozdaniu wydziału krajowego w sprawie znia- 
ny ustawy gminnej itd. między innemi uchwałalli ? 

Przewodniczący tłumaczy powstańe i 
pierwotne przeznaczenie tego sprawozdania. łoz- 
danem ono zostało dla tego, ażeby zaproseni 
do komisji mogli się tem łatwiej w sprawic tej 
orjentować. 

P. Jaworski zwraca uwagę na art. VII. 
w uchwale III. tegoż sprawozdania i sądzi, że 
gdyby ten artykuł został uchwalony, byłoby to 
dostatecznem ażeby trzymać w karbach pistrza 
gminnego. 

Przewodniczący zapytuje p. Krzeczino- 
wicza, czy według jego myśli rekursa od organu 
nowego mają rść do reprezentacji powiatowej ’ 

P. Krzeczunowicz. In materialibus do 
organu wyszego a nadzór tylko in formalibus. 

Poczem przewodniczący zarządza. głosowanie 
formułując następujące postulata ; 

I. Sprawowanie policji miejscowej ma być 
przeniesione na nowy organ — to uważam jako 
już załatwione. 

Il. Przekazany zakres działania ma być gmi- 
nom odjęty? 8 głosów za — 3 przeciw. 

IM. Gminy mają być oddane pod czuwanie 
władz okręgowych, ażeby sprawy gospodarstwa 
gminnego były załatwiane stosownie do przepisów. 
Przyjęto jednomyślnie. 

IV. Rady gminne mają być zatrzymane? — 
Przyjęto jednomyślnie. 

„Przewodniczący. Kwestja więc organi- 
zacji gmin i ich działania jest wyczerpaną. 

P. Baum. Tak; lecz ustawa nie przewidziała 
wszystkiego, zwłaszcza dzielenia gruntów. Otóż 
w naszych okolicach rozsprzedano już kilka wsi 
130 do 40 jest teraz reprezentantów obszaru 
dworskiego, w skutek czego wydział powiatowy 
ma różne trudności, albowiem każdy z właścicieli 
wykouuje propinację, każdy ma karczmę i pozwala 
grać — zatem zachodzi trudność oznaczyć, kto 
tu jest reprezentantem obszarn dworskiego. Za- 
chodzi więc pytanie, czy sparcelowany obszar 
dworski ma być uważany jako taki, czy jako gmi- 


ną wiejska. Co do mnie oświadczam się za tem 
ostatulem zdaniem. 
Przewodniczący. Dotąd odjęliśmy po- 


licję wójtom, więc i obszarem dworskim, która 
przechodzi na okręg —— tym sposobem zdaniem 
mojem kwestja powyższa już załatwiona. 

Baum. Zgadzam się. 

Przewodniczący. Za tem i to usunięte. 
Przechodzimy przeto do pytania 4go. 

P. Głogowski Zapytuję jeszcze czy dwór 
w organizację okręgową ma wejść jako korpus 
osobny, czy odrębność jego się znosi? Mnie to 
obchodzi i szczególnej wagi jest ta rzecz dla ob- 
szarów przytykających do miasteczek, które z po- 
wodów propinacyjnych żądają takiego wcielenia, 
na czem oczywiście traciłby obszar dworski — 
jestem więc za tem, ażeby obszar dworski pozo- 
stał jak jest. 

P. Krzeczunowicz. Ja sądzę że obszar 
dworski jako kółko pewne już spłynął, ponieważ 
pozostawiliśmy gminie tylko zarząd ekonomiczny 
a dworowi tylko zarząd własny majątkiem. Skoro 
policja odjętą została dworowi, jest on podwła- 
dnym okręgu, lecz to objęte jest pytaniem 4tem, 
które następuje teraz. Co do mnie jestem za tem. 
ażeby obszar dworski pozostał. 

Przewodniczący. Prerogatywa obszaru 
dworskiego zastrzeżona jest we wniosku p. Krz e- 
czunowicza tem, że każdy przełożony w swojem 
terytorjum wykonuje obowiązki delegata. 

Poczem p. Krzeczunowicz uproszony przez 
przewodniczącego odczytuje pytanie 4te. 

P. Baum. Stosunek powinien pozostać jaki 
jest dziś. 

P. Skwarczyński. Sądzę. że stosunek 
gmin do władz rządowych nie jest odpowiedni, 
zatem trzeba powiedzieć, że stosunek organów 
zbiorowych nie ma być taki sam jak dziś, owszem 
należy przestrzegać, ażeby rekursa dotyczące 
spraw własnego zakresu nie szły do władzy ad- 
ministracyjnej lecz do autonomicznej W razie po- 
łączenia władz rządowych z autonomicznemi sto- 
sunek dzisiejszy upadnie; lecz trzeba już teraz 
wyrazić, że my sobie tego życzymy. Powtóre na- 
leży na władze okręgowe nałożyć obowiązek 
dostarczania gminie kogoś do ułożenia budżetu i 
prowadzenia rachunków, czem usuniemy pisarzów 
gminnych -gdy zaś powiemy, że tylko na wezwa- 
nie ma im się dawać pomoc, to gminy nie będą 
się o tę pomoc udawać. 

Przewodniczący. Pozwolę sobie zrobić 
uwagę, że tu nie tyle o to idzie, ażeby wyprzeć 
sądowe władze z dzisiejszego ich stanowiska, ale 
raczej o to, by się lepiej we własnym zakresie u- 
rządzić. Chorobą austrjackiego ustawodawstwa są 
rekursa— byleby tylko pisać (Jako ilustrację opowia- 
da tu przewodniczący wypadek w Wojniczu o pů- 
malowanie karczmy zajezdnej na czerwono, prze- 
ciw czemu właściciel sąsiedniej karczmy protesto- 
wał, i sprawa w drodze rekursu pod rozstrzygnię- 
cie Wydziału krajowego przyszła, który też jak 
ślepy o kolorach wyrokować musiał). Otóż chodzi 
o to czy tok instancyj zostawić jak dzisiaj, czy 
w niektórych wypadkach rekurowanie wyżej od- 
ciąć. 

P. Kirchmayer. Ja sądzę, że my tu po- 
wiuniśmy orzec tylko ogólną zasadę, że o ile 
możności ma się zmniejszyć rozciągłość re- 
kursów. 

P. Baum. Jestem tegoż zdania, ażeby ogra- 
niczyć rekursa do Wydziału krajowego, bo ten 
nie może mieć wyobrażenia o wszystkich tych rze- 
cząch, co się dzieją na miejscu, a wydział powia- 
towy może się lepiej o tem przekonać — wyjąwszy 
wypadki, gdzieby ustawa naruszoną została. Prze- 
ciwnie zmniejszając rekursa rzecz się uprości, bo 
i tak w wielu wypadkach Wydział krajowy odnosi 
się o objaśnienie do rudy powiatowej. 

Przy tej sposobności podaję tu do wiadomo- 
ści petycję mego wydziału powiatowego, ażeby 


Wydział krajowy nie przyjmował rekursów, poda- 
nych uie za pośrednictwem rady powiatowej do 
niego. 

Przewodniczący. Uwagi tej nie mogę 
zostawić bez odpowiedzi, bo zdawałoby się, że 
Wydział krajowy nie trzyma się ustawy. Jeżeli 
Wydział krajowy rekursów wprost do niego wnie- 
sionych nie odrzuca, to przez to się wydziałom 
powiatowym nie ubliża, albowiem rekursa takie od 
syłają się do wydziałów powiatowych do sprawo- 
zdania, a przez to naprowadza się na dobrą dro- 
ge, zwłaszcza tych, którzy nie są obeznani z u- 
stawami że zaś Wydział krajowy nie zgadza 
się vzasem ze zdauiem wydziału powiatowego—to 
trudno. (C. d. n.) 


Okólnik ks. Piotrowicza. 


(Dokończenie). 

Ioto nasz Żyliński prałatem i doktorem teo- 
logji; — kosztowało go to jednak drogo. Czekaj- 
cie — pomyślał sobie — odbiorę ja swoje z pro- 
centem. Mając za sobą Murawiewa i innych, wszy- 
scy trzej wybrali sobie najiepsze domy należące 
do kapituły. Wbrew woli e administratora 
ks. Bowkiewicza, którego to starca nieustannie stra- 
szyli wygnaniem, murawiewska kapituła wcisnęła 
się do rz. kat: duchownego konsystorza wypędzi- 
wszy najporządniejszych jego członków Żyliński 
zrobił się nawet oficjałem. Nie dość tego, przy po: 
mocy swoich protektorów, Żyliński wysadził z pro- 
bostwa ks. Zalewskiego, od 20 przeszło lat probo- 
szcza Ostrej bramy, sam je zajął, i jak wiadomo 
całemu miastu, świętosradzką ręką ze swego sta- 
nowiska korzystał W r. 1866 umarł ks. Bowkie- 
wicz, członkowie murawiewskiej kapituły wzięli gó- 
rę, i przy pomocy Kaufmana i Paniutyna, Żyliński 
zagarnął administrację dyecezji w swoje ręce. Od- 
tąd wszystkie nieszczęścia spadły na kościół boży. 
Wilk włożywszy na się skórę pasterza , naturalnie 
że nie tylko nie bromł trzody swojej, ale pomagał 
pożerać żywcem owieczki. 

Mówiliśmy już o czasach Kaufmana — środki 
przedsiębrane celem zmoskwicenia kraju były tak 
okrutne, że wypowiedzieć trudno, a jedaak kiedy 
i te nie poskutkowały na lud, wtedy jak już mo- 
wiliśmy, schyzma z uśmiechem zwróciła się do mu- 
rawiewskiej kapituły. „Przyjęła ją ona jak rodzoną 
matkę i dalej hulać. Wileński okręg naukowy wziął 
się do tłumaczenia rz kat. książek do nabożeństwa, 
rytuałów, a nawet ewangelji na moskiewski język. 
Powstała komisja w tym celu pod prezydencją re- 
negata z księży źmudzkiej dyecezji, Istkiewicza, a 
członkiem tejże także były ksiądz odstępca i krzy- 
woprzysięzca, Ignacy Kozłowski, który będąc pro- 
bosżczem w lidzkim powiecie, zakochał się w wdo- 
wie po popie zmarłym 1863 r., przeszedł na pra- 
wosławie i ożenił się z nią. Administrator Żyliński 
naznaczył na członków tak szanownej komisji swo- 
jego guwernera Nemekszę. I oto kto zajmował się 
tłumaczeniem świętych, nietykalnych, uświęconych 
wiekami i synodami, przez Ojców św. potwierdzo- 
nych ksigg! I oto ksiegi już przetłumaczone, ziar- 
na schyzmy gotowe, trzeba tyiko więcej roli, żeby 
je posiać, tj. trzeba Żylińskiemu dać większe sta- 
do. Z najwyższego rozkazu znosi się więc mińska 
dyecezja, pasterza jej Wójtkiewicza zamykają w 
Wilnie. Zabrawszy stado, w zamian dano starcowi 
zabawki, a kiedy ten wkrótce umarł, to schyzma 
dozwoliła pochować go z honorami, i sama temu 
nie mało pomagała. Ale Żyliński nie czekał śmierci 
mińskiego biskupa, i za życia zagarnął jego stado. 
A tak były skarbnik Misjonarzy został naraz pa- 
sterzem a raczej wilkiem dwóch stad, i dzieło 
schyzmy postępuje naprzód. Guwerner Żylińskiego 
zaczął podtrzymywać swoją pracą, dowodzić nie- 
zbędności moskiewskiego języka. Jeden z probo- 
szczów, a mianowicie ks. Kamiński w Święcianach 
ośmielił się na publiczne kazanie w języku mo- 
skiewskim. Lud zebrany odpowiedział łkaniem i 
łzami — i uciekł z kościoła. Kaznodzieja wzbudził 
do siebie taki wstręt narodu, że ten żyć zaczął w 
zgorszeniu nie chcąc przyjmować z rąk księdza Sa- 
kramentu małżeństwa Chorzy udają się do kapła- 
nów innych wyznań, lub raczej rezygnują się u- 
mrzeć bez spowiedzi, jak przyzwać księdza, który 
śmiał użyć w kościele moskiewskiego języka. A 
schyzma tego tylko pragnie. Użyła ona wszelkich 
śroaków, ażeby lud oderwać od kościoła, ducho- 
wnych katolickich pozbawić zaufania ludu. Widząc 
jak nasze świątynie przepełnione zawsze wiernymi. 
jak naród wyzuty ze wszystkiego przez schyzmę, 
garnie się do świętych ołtarzy i swoich pasterzy, 
drogo ceniąc swą wiarę; schyzma zżymała się od 
gniewu, bezustannie pozhawiała nas czegoś, zabro- 
niła procesyj, publicznych pogrzebów, chodzenia z 
dzwonkami do umierających z komunją, wywiesza- 
nia kart pogrzebowych, spiewów przy zmarłych, 
wszelkich bractw, kazań, nawet odnawiania krzy- 
żów i obrazów poza kościołem, jednem słowem, 
obtargała katolicyzm jak dziki szatan, który o tem 
tylko myśli, jakby zabrać Boga lub przynajmniej 
zmniejszyć jego chwałę. 

Wszystkie te środki nie doprowadzały jeszcze 
schyzmę do celu. Teraz oto zaśmiała się ona pie- 
kielnym uśmiechem, kiedy przy pomocy murawiew- 
skiej kapituły poznała, że z wprowadzeniem mo- 
skiewskiego języka do kościoła, dojdzia do pożą- 
danego od dawna celu. Jakżeż ona czule wdzię- 
czną jest członkom murawiewskiej kapituły! 

Żyliński za swoje usługi zażądał tego, Co było 
własnością biskupa naszego Krasińskiego, tj. bisku- 
piego domu, trzech jego majątków. i pensji w wy 
sokości 4000 rubli na rok. Wszystko nienasycony 
wilk, albo raczej parszywa owca zabrała swojemu 
pasterzowi; — zabrała to, co zostawił biskupowi na- 
wet Murawiew. I tak były skarbnik Misjonarzy jest 
dziś proboszczem Ostrej Bramy, jako oficjał i ad- 
ministrator dwóch dyecezyj ma przynajmniej 12.000 
rubli rocznego dochodu. Nie dość tego, że Zyliń- 
ski jest nienasycony jak piekło — jest on jeszcze 
dumny i samolubny jak władca piekieł. Dwie te 
namiętności w nim złączone i rozwinięte niezmier- 
nie. Śmierć pamiętnego Józefa Siemiazzki, która 
miała miejsce podczas administracji Żylińskiego, 


Zrobiła na nim wielkie wrażenie Zamyślił się nad 
tem, jakby doścignąć godności zmarłego. Schyzma 
pojęła tę jego chęć, i 1869r. w miesiącu paździer- 
niku Żyliński otrzymuje poufne pismo od ministra 
spraw wewnętrznych, zapraszające go do Peters- 
burga. Żyliński udał się tam z takiem uczuciem, 
jakiego doświadczał Judasz Iskarjota, udając się 
do Jerozolimy, by sprzedać swojego Mistrza. I w 
samej rzeczy Judasz pocałowaniem sprzedaję Chry- 
stusa, a Żyliński pocałowaniem sprzedaje kościół 
boży—bo co się tyczy śsrebrników, to one już da- 
wno w kieszeni Żylińskiego. 

W Petersburgu przebył Żyliński więcei jak 
trzy tygodnie. Tam zaszczycony był posłuchaniem 
u ministrów, następcy tronu i cara. Jak sam chwa- 
lił się, z ust carskich usłyszał słowo wdzięczności. 
Warto pomyśleć za co ta wdzięczność. Prawdziwi 
pasterze rz. kat. kościoła, którzy troskliwie strze- 
gli swojego stada—zesłani. Wielu skończyło życie 
swoje na Syberji. Schyzma postępuje z katolikami 
jak Kain z Ablem, jak wilk z jagnięciem. Czemuż 
więc nie być wdzięcznym takiemu „pastuchowi*, 
który sam zapędza swoją gromadę w zgubną cze- 
luść schyzmy. Oprócz wdzięczności, Żyliński otrzy- 
mał nowy order na szyję. Takie wywyższenie by- 
łego gospodarza Misjonarzów. uie mało ucieszyło 
członków murawiewskiej kapituły. Trzeba tu do- 
dać, że liczba jej członków powiększyła się. Roku 
przeszłego na miejsce kanonika wileńskiej kapituły 
Menue, który zmarł w r. 1366, nastąpił wice-dzie- 
kan powiatu wileńskiego ks. Liukin. Zasłużył on 
na zuufanie tem, że jako dziekan odznaczył się 
przy zamknięciu dukszteńskiego parafjalnego ko- 
ścioła Odznaczenie się polegało na tem, że pobił 
się z kobietami tej parafji, które widząc, jak ra- 
bują ich świątynię, z zapałczywością rzuciły się 
na ks. Linkina i dobrze go poszturchały. Żandarza- 
ski kapitan Iwanow, jak opowiadał sam Linkin, 
czując wdzięczność za pożyczone mu 700 rubli, tak 
dobrze sprawę poprowadził, że mając na pamięci 
doznane pobicie, wprowadził Linkina do kapituły 
— ale jakiej ? — sami osądźcie. 

yliński rozumiał dobrze, że duchowieństwo 
inaród cały patrzą na niego jak na zdrajcę i dzi- 


kiego wilka w owczej skórze. Myślał ciągle o tem, _ 


jak zgnieść duchowieństwo — choć ci — jeżeli nie 
przez szacuuek to z bojaźni byli mu posłuszni we 
wszystkich jego judaszowskich zamiarach. 
Urzędowa jego podróż do Petersburga , roz 
mowa z ministrem, uastępcą tronu i carem, a także 
świeżo otrzymany order — miały mu posłużyć do 
olśnienia duchownych, do pokazania znaczenia swo- 
jego i swoje: siły. Tu zaraz przybiegli mu z po- 


mocą Nemeksza i Tupalski. Jak tylko Żyliński po- 


wrócił z Petersburga, rozmieśli oni pogłoskę po- 


między duchownymi, że naczelni kraju nakazał ` 
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administratorowi powtórzyć duchowieństwu słowa 


ministra. Zrobiwszy to rano, wieczorem w imieniu 
konsystorza, w którym członkowie murawiewskiej 

kapituły główną grają rolę — wzywają duchownych 
ua godz. 10. rano dnia następnego do Żylińskiego. 
Itak szanowna kapituła, która razem przedstawia. 
i konsystorz, przedstawia się Żylińskiemu w ozna- 
czonej godzinie; za nią seminarjum, proboszcze wi- 
leńskich parafij i inni księża. Tutaj Żyliński prze- 
trzymał nas całą godzinę, podczas której Neme- 
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ksza i Tupalski zachowaniem się swojem starali 
się wyrobić w nas nieograniczone posłuszeństwo dla 
tak wielkiego zwierzchnika. Nakoniec zjawił się z 


taką powagą, że z pięciu krzyżów zawieszonych 
na szyi i piersiach, ani jeden się nie poruszył. 
Oto komedja! — pomyśleliśmy, czekając z bólem 
serca, CO 


uczuciem radości, jakiem serce jego przepełnione 
od chwili rozmowy z ministrem, następcą tronu 1 
samym carem, którego on dwa razy ucałował — 
ot i cała mowa. „To nic — powiada Tupalski do 
swoich towarzyszów, kiedyśmy się rozeszli—to nie 
koniec, wiem co zrobię“ — i wziął pióra do ręki. 
Dawaj tedy z komara robić słonia, i napisał taką 
mówkę do Wileńskiego Wiestnika, jakiej ani Ży- 
liński nie powiedział, aniśmy kiedykolwiek słyszeli, 
Łże niegodnie, że całe duchowieństwo tak było u- 
radowane powrotem swujego zacnego i wielbionego* 
zwierzchnika, tak pragnęło obaczyć go, że Żyliń- 
ski zmuszony był naznaczyć dzień przyjęcia. 
Posłuchaj wcielony kłamco! Wrogu prawdy 
odziany w szaty kapłana prawdy! Dla ciebie nie 
ma zbawienia: „grzech przeciwko Duchowi św. ani 
w tem, ani w przyszłem życiu odpuszczonym nie 
będzie*. Duchowieństwo z r. 1863 patrzy się na was 
jak na zdrajców wiary świętej, zaprzańców, targa- 
jących wnętrzności matki swojej — kościoła! W. 
wilcy w owczej skórze! Wy narzędzia w rękac 
szataua, za pomocą których pożera om dusze wy- 
bawione krwią Zbawiciela! Wrogowie Świata, sy- 
nowie ciemności, kusiciele, handlarze krwi (hry- 
stusa!!! Na wasze występki nie ma słów. Oto człon- 
kowie murawiewskiej kapituły — zdanie o was du- 
chowieństwa i całego narodu. Oto wam adres, któ- 
rego tak chcecie, o który mię sam Zyliński ze łza- 
mi prosił, a Nemeksza od trzech miesięcy męczy 
codziennie. Zarzuciliśmy władze bezimiennemi a- 
dresami, w których naród krzyczy na was, jak na 
złoczyńców i wiików. Oto macie adres oficjalny, 
o prawdziwości którego nie ma wątpliwości, któ- 
ryśmy gotowi przypieczętować krwią własną. Wy- 
ście przyprowadzili duchowieństwo i naród do ta- 
kiej rozpaczy i rezygnacji, że gotowi jesteśmy IŚĆ 
choćby do 14 numeru, Sybir, katorga, śmierć sama 
dla nas znośniejszą, niż patrzeć na wasze wstrę- 
tne twarze, i oddychać powietrzem zarażonem pie- 
kielnym waszym oddechem. | À 
Od 1863 roku z wyjątkiem kanonika Lipni- 
ckiego i ks. Moczulskiėgo, Z których pierwszy 
cierpi a drugi zmarł na Syberji, na skutek fał- 
szywych waszych denuncjacyj, duchowieństwo świe- 
ckie nigdy tyle nie cierpiało w Wilnie co z chwilą 
ucałowania Żylińskiego. Dwóch członków koasy- 
storza, dwóch nauczycieli seminazjum, dwóch pro- 
boszczów, trzech nauczycieli prawa kanonicznego, 
jeden wikary — w krótkim tym czasie pozbawieni 
miejsc, — A iluż w dyecezji? Wszystko t0 z przy- 
czyny adresów. A dla rytuałów wy wszystkich z miejsc 
powyganiacie > Zostajcie więc sami! Precz ze stada 


owie ten bezczelny zdrajca. Zaczął od 
tego, iż chce się podzielić z duchowieństwem tem 
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choise wilki! Przeklęci odejdźcie od n 
zaDiETŹ gobie ten nowy towar, nowych apostotów 
siemnęświ, Oni już nie nasi, oni dawno przeklęci, 
o tem wiadomo całemu duchowieństwu 1 całemu 
narodowi. Kapłani prawdziwej rz. kat. wiary, 
strzeżcie stada, krzyczcie na wilków. Dalej schyzmo 
otwórz szerzej twoją paszczę, 9t0 nowe ofiary 
przygotowane przez twoich apostołów. Zaskrzypią 
drzwi twoich więzień, twoich 14 numerów, odnowią 
się piekielne twoje komisje, napełni się znów zi- 
mać powietrze Sybiru goracemi westchnieniami i 
łzami ciepłemi naszych wyznawców, cierpiących 
za to tylko, że wyznaj$ Prawdziwą wiarę. Prze- 
klęte książki pod. tytułem trebników (rytuały), 
ptzesłane za pośrednictwem przeklętej murawie- 
wskiej kapituły Ww, liczbie 143 egzemplarzy dla 
rozdania duchowieństwu powierzonego mnie deka- 
natu, oddałem NA pastwę płomieni, co powinien 
z niemi zrobić każdy rz, FA pasterz. Bracia du- 
chowni, dawno powiedział Zbawicieł: „posyłam was 
jako owce wśród wilków.* „Nie Po się tego, 

ciało wasze może zabić, ale bójcie się tego, 
kżóry i ciało i duszę może wrzucić w ogień wie- 
czny.* Wszak my wojownicy samego Chrystusa, 
on nam dopomoże; prawdziwy żołnierz nie boi się 
walki. Prawda, że walka nierówna. Schyzma od 
stóp do głowy uzbrojona wychodzi przeciwko nam 
jak olbrzym Goliat cała w żełaznej zbroi, a my 
przeciwko niej jak młody Dawid z jedną procą 
w ręku prawdziwej wiary 1 „w imieniu Boga pra- 
wdziwego.* Pawid został krolem, a Gołiatowi 
ręka młodzieńca własnym jego mieczem głowę 
ucięła. Pyry pomocy Chrystusa i Matki jego Marji 
"tym samym mieczem będzie pokonana schyzma, 
ts córż piekieł, która przez tyle wieków, tyle mi- 
ljoaów dusz pozbawia ciepła i światła słonecznych 
promieni, utrzymując lud dotąd w barbarzyńskiej 
ciemności. Święta rz. kat. wiara zatryumfuje, biedny 
naród poraz pierwszy poczuje niebieski jej wpływ 
i „będzie jeden pasterz i jedna owczarnia * 

_ Ponieważ niniejszy cyrkularz jest pismem 
oficjainem, dla tego napisany jest po moskiewsku, a 
że schyzma nie ma słów pisma świętego, słowa 
te pisane są pa polsku. Prawdziwość tego cyrku 
larza stwierdzam własnym podpisem i przyłożeniem 
dekanackiej pieczęci. Ae 

Wilno dnia 25, marca (6 kwietnia) 1870 r. 
Dies uununtiationis Beatae MARIAE virginis. 
pods > Wiina 
tantstaw Piotrowicz. 
Pieózić A dziekana m. Wilna. 


Austrja i Węgry. 

Z powodu pojawiających się perjodycznie po- 
głosek 0 ustąpienia ministra wojny, br. Kuhna, pi- 
szę jeden z wiedeńskich dzienników co następuje: 

< „Już kilkakrotnie w ciągu ostątnich dwóch 
lat puszczano w obieg pogłoskę, że minister woj- 
ny br. Kuhn ustąpi z swej posady, jednakowoż za 
każdym razem pogłoska ta okazywała się bezza- 
aadną i przyzwyczajono się już w końcn uważać 
pemawianie sie tej wieści jako dobrze obmyślany 
manewr Jego przeciwników, którym tak on sam, 
jak i reformy przezeń bądź już przeprowadzone, 
bądź projektowane były i będą zawsze solą w oku. 
Przeciwnicy ci, będąc zwolennikami wojskowego 
absolutyzmu. nie mogą się oczywiście oswoić z czło- 
wiekiem, którego zadaniem jest działać w duchu 
liberalnym, a tem samem krzyżować ciągle ich pla- 
ny, życzenia i nadzieje W ciągu ostatnich lat, pó- 
ki amuje znajdowała sig w pezjodzie reform, re- 
akcyjne zabiegi owych ludzi zgotowały ministrowi 
wojny nie jedną trudność, a wystąpienie jego zga- 
binetu byłoby wywołała wielką radość w obozie 
reakcyjnym. Wszelako wpływ ten przeciwny mini- 
strowi nie wzmógł się jeszcze był do tyla, by mógł 
zachwiać stanowisko m pc í 

„Zapytajmy, coby sig było stało, gdyby br. 
Kuhn zrezygnował był przed rokiem. Wyrawdzie 
ustawa o sile zbrojnej istniała już wówczas, ogół- 
ne zarysy przyszłej organizacji armji były już na- 
kreślone, ale brakowało jeszcze niemal wszystkich 
szczegółowych postanowień, ai teraz jeszcze wiele 
miesięcy upłynie, nim reforma będzie ukończoną, 
nim wszystkie luki tego kunsztownego dzieła wy- 
jopione zostaną. Przed rokiem przeto można 
yło twierdzić z pewnością, Że reakcyjny następca 
br. Kuhna byłby mógł wszystkie szczegóły orga- 
Nizacji wojskowej przykroić podług formy zupełnie 
reakcyjnej. À 

„ „Dziś atoli całkiem inna jest postać rzeczy. 
lelormatorgkie postanowienia 1 urządzenia spe- 
cjslne po największej części weszły już w życie 
„nie mogą być tak łatwo usunięte; y m ii 
dziełu można przeto na wszelki wypadek rokować 
dłuższą ‘egzystencję. Jednakowoż niedostaje za- 
e jeszcze niektórych ważnych ustaw, jak np. o 
ykcji wojskowej, która to ustawa opiero w 
jekcie jest wygotowaną, a nikt nie może zarę- 
< é, że te brakujące części całej budowy wykoń- 
ne będą w tym samym liberalnym duchu, jeśli 
br. Kyba ustąpi z swej RORY. 
tów” dzy puściwszy jednak, że następca byłby 
pów Cziatać w tym samym duchu, to i w takim 
=: dzieła reformy musiałoby natrafić na opó- 
śniające Je przeszkody, ponieważ nikt inny nie 
jest z niem tak dokładnie obeznany jak br. Kuhn, 
rý „następca mnsiążpy dopiero się orjentować, co po- 
głoby za sobą konieczną zwłokę w dokonaniu 
aformy. f ! 
„Na armji austrjąckiej czyniono już tak wiele 
perymentów, że Z bolesnem prawdziwie uczu- 
wygląda się tej chwili, w którejby powiedzieć 
łożną: oto, teraz już Sotłową organizacja armji 
b do najdrobniejszych szczegółów! Gdyby baron 
n dziś ustąpił, zaczęłyby się może znowu no- 
„e eksperymenta, połączone ze strątą czasu i pie- 
dzy. Nia zgadzając się nawet ze wszystkiemi 
szczególnemi jego reformami, 18 podobna je- 
nie przyznać, że nsiłowania Jego zmi 


mi względami trwałe i stateczne formy. Jak 
zaś te ostatnie niezbędnemi są dla armji, 
po smutnych doświadczeniach lat ostatnich 


tecznie do tego, aby nadać wojsku pod wszel-. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 27 Kwietnia 1870. 
— a a a 
nas; schyzmo | nikt w Austrji wątpić nie może i dla tego też na- 
leżałoby oddać zasiużoną cześć mężowi, który po- 
znawszy tę konieczność zastosował do niej plan 
swego działania. 


„Ubolewać przeto musimy, że właśnie teraz, 


nim jeszcze reorganizącją armji zupełnie ukończoną 
została, pojawiły się znowu pogłoski o ustąpieniu 
br. Kuhna i to z przytoczeniem różnych takich 
szczegółów, które nadawały im niejaki pozór pra- 
wdy. Na szczęście atołi udało się i tym razem 
ministrowi zniweczyć zamiary swoich przeciwni- 
ków, 1 mamy wszelkie powody do tego, aby się 
cieszyć tym wypadkiem w. interesie obronności 
Austrji*. 


— W związku z podaną przez jedno z pism 


wiadomością, jakoby czeskie stronnictwo feodalne 
przyjmowało ugodę węgierską „z zastrzeżeniem", 


oświadczają Narodni Listy (organ stronnictwa mło- 
do-czeskiego), iż byłoby to nieszczęściem i grze- 
chem, gdyby naród czeski nie oznajmił uroczyście, 
iż nigdy nie będzie popierał ani nie dopuści ża- 
dnych planów, któreby znięsienie ugody węgier- 
skiej miały na ceiu. Ugoda z Węgrami jest ak- 
tem zupełnie prawnym, i uniemożebnia przywro- 
cenie absolutyzmu w zachodniej Austrji. Narodni 
Listy zapowiadają w końcu, iż ani teraz ani na 
przyszłość nie będą popierać partji dążącej do 
zniesienia wspomnionej ugody, owszem wszelkiemi 
siłami bronić będą tej ostatniej. 

— Onegdaj odbyło się posiedzenie trybunału 
państwowego w Wiedniu pod przewodnictwem 
prezydenta senatu p. Szymonowicza. Jako wo- 
tanci byłi obecni pp. Reyrer, Kiehł, dr. Ott, Hye, 
Quesar, dr. Heyssler, Merkl, dr. Dollenz, Hartig, 
dr. Ziemiałkowski i dr. Suppan. Jako za- 


. stępca ministerstwa oświecenia, funkcjonował radca 


sekcyjny Erhart. 

Przedmiotem rozprawy było rozstrzygnięcie 
pytania, kto jest kompetentnym do wydania de- 
cyzji, w jaki sposób fundacja przez księdza Anto- 
niego Gioranellego w zeszłem stuleciu na rzecz 
krewnych jego zrobiona, tndzież ustanowiony prze- 
zeń fideikomis, mają być wykonane, mianowicie 
czy należy to do kompetencji sądu powiatowego 
w Cavalsche, w okręgu którego zamieszkałe są 
udotowane powyższą fundacją osoby, czy też do 
kompetencji władzy politycznej, wzgłędnie mini- 
sterstwa oświecenia. 

Trybunał państwowy oświadczył się za kom- 
petencją sądu powiatowego, ponieważ nie chodzi 
tu o stosunek obywateli państwa, lecz o kwestje 
wyłącznie prawa prywatnego dotyczące. 


Katastrofa w Grecji. 


Telegramy doniosły nam o zabiciu kilku cu- 
dzoziemców przez rozbójmków greckich. Jakie ta 
smutna katastrofa pociągnie za sobą następstwa, 
trudno jeszcze przewidzieć. Za kilka dni otrzy- 
mamy bliższe szczegóły. Tymczasem podajemy 
list, który Coresp du Nord Est otrzymała z Aten 
ped dniem 14, bm., a w którym jeat mowa 0 poj- 
maam nieszczęśliwych ofiar. 

„Zeszłego poniedziałku, mówi rzeczony ko- 
respondent, ną drodze wiodącej do Maratonu, ban- 
da rozbójników, licząca około 25 indywiduów, za- 
trzymała dwa powozy, w których znajdowałi się: 
lord i Lady Muncastle, jeden ich krewny, niejaki 
pan Lloyd z żoną i córką, i sekretarze legacji 
angielskiej i włoskiej w Atenach, tudzież jeden 
służący. Przy powozach jechała czterech żandar- 
mów, z których dwóch umarło w skutek otrzy- 
manych ran. Damy zostały wypuszczone i nad wie- 
czorem wróciły do Ateu, mężczyzni zaś zostali 
uprowadzeni przez brygantów. 

„Na wyraźne żądanie pana Erskine, posła 
angielskiego, wojsko otrzymało rozkaz wstrzymać 
się od wszelkiego ścigania, a rząd wysłał ajenta 
ażeby się porozumiał z brygantami co do wyso- 
kości kwoty wykupu. Lecz wczoraj byliśmy zdzi- 
wieni widząc powracającego do Aten lorda Mun- 
castle, którego rozbdjnicy wypuścili na wolność 
pod warunkiem, że wróci i przyniesie pieniądze 
tak za siębie jak i za innych więźniów. Mówią 
nawet, żę lord poczyniwszy kroki względem 
otrzymanią, pieniędzy, zamierza wrócić do bry- 
gantów. 

„Wiadomość o.tej katastrofie zrobiła najbole- 
śniejsze wrażenie. Na nieszczęście krół i minister 
Zaimis nie byli obecni, wrócili oni dopiero dziś 
zrana z wycieczki na wyspy. W chwili kiedy piszę, 
ministrowie odbywają naradę. Publiczność jest 
wzburzona przeciw ministrowi wojny, którego opie- 
szałość nie przeszkodziła temu nieszczęściu. 


Kronika. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jntro 
o z .ykłej godzinie. Oprócz spraw zaległych jest na porządku 
dzieuńym wybór 3 ezłonków i 3 zastępców komisji "sacun- 
kowej dlą sprawy podatku gruntowego. 

P. Jan Królikowski, artysta dramatyczny s War- 
szawy, praybył wczoraj wieczorem do Lwowa, a w piątek 
wystapi po raz pierwszy na naszej scenie. Publiczność cheg- 
ca widzieć tego znakomitego artystę powinna za wcznsu sgło- 
sić sie po bilety. P. Jan K. zubawi u nas tylko czas krótki 
i weźmie udział tylko w 6. przedstawieniach. 

W sprawie Gazety Narodowej o zakłócenie 
spokoju publicznego przez artykuł wstępny zamięszccony 
w nr. 288 s d. 4. listopada 1869, uchwalił sąd najwyłssy 
we Wiedniu zmienić uchwałę wyższego sądu krejowego we 
Lwowie z d. 11. styc.nia 1870 1. 37789 i utrsymać w mocy 
uchwałę tutejszego c. k. sądu krajowego 8 d. 13. listopada 
1869 1. 14987 orsekającą: „iż artykuł wstępny s d. 4. listo- 
pada 1869 r. 288 zawiera w sobie istotę czynu zbrodni sa- 
kłócenia spokojuości puklicznej s$. 46. a. pr. kar., przez co 
garsdzono »akns rczpowszechnienia tego numeru Gas. Nar. 
i uznano za usprawiedliwione zajęcie całego nakladu.“ Zara- 
rem odrzucił Sąd najwyższy rekurs odpowiedzialnego reda- 
ktera p. Plyżoney Kostęckiego. 

Z Towarzystwa prawniczego. Zuwiadamia się 
szanownych całonków Towarzystwa prawniczego, że począ- 
wszy od dnia dzisiejszego otwartą będzie uzytelnia i bibijo- 
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godziny 6. do 10. wieczorem w lokalnościąch Towarzystwa. 

Kasa oszczędności ofiarowała ns rzecz towarzy- 
stwa bratniej pomocy ltaudydatów, kształcących się we Lwo- 
wie na nauczycieli sskćł ludowych kwotę 350 sł. w.a. Wy- 
dział tegoż towarsystwa składa za ten Jar szczodry najszczer- 
sz° podziękowanie. 

We Lwowie dnia 25, kwietnia 1870. 

Antoni Dyhdalewice, Tytus Doskocz, 
przewodniczący. sekretart. 
A Fedorowice, zast. kuratora. 

Podziękowanie. Czytelnia ludowa na przedmie- 
ściu Podkłasstor w Leżajsku otrsymała od p. Karola For- 
stera s Berlina 25. książeczek dla klas pracujących, sa które 
podpisany imieniem komitetu niniejssem jako dobroczyńcy 
najserdeczniejsge przesyła podziękowanie z tem zapewnieniem, 
że praca jego w naszej piaszczystej okolicy s rzdością prsy- 
jęta pożądane wyda owoce, Że imię jego w posze% dobro- 
dziejów wpisane w pamięci naszego ludu żyć będsie, i że 
komitet naszej czytelni korsystając s pięknego a naśladowa- 
nia godnego przykładu kilku rad powiatowych, podał i do 
łańcuckiej rudy powiatowej prośbę, o zakupienie dla naszej 
czytelni całej a tak niesłychanie taniej bibljoteki jego, i nie 
wątpi, iż ta pierwsza prośba przez wzgląd na nasze ubóstwo 
pożądanym uwieńczona bydsie skutkiem. 

Imieniem komitetu 


ks. Kanty. 

Zamiar samobójstwa, Ośmnastoletnia modniarka 
St. O., wypiła w zamiarze sumobójstwa w mocy 24. b. m, 
trochę witryolu, Odwiezłono ją jeszcze żywą do szpitalu 
głównego. (G. L) 

Dzieoko znalezione. Dnia 25. b. m. znaleziono 
w kamieicy 1. 729'/, na 1.piętrse chłopczyka mającego około 
2 tygodnie i jsszcsż żywego. Obok niego leżała karteczka, 
z której pokuzuje się, iż chłopiec teu nasywa się Aleksander. 

(G. L.) 

Dusiciele. Inżernational londyński opisuje wyrok wy- 
konany w Londynie ua jednym młodym dusicieiu (garrofieur), 
którego wina w tem tylko leżała, iż zaczaił się wieczorem 
w siemi na przechodznzcą młodą kobietę i raucił się na nig, 
żeby ją udusić a potem obedrzeć. Zbrodnia ta dosiała się 
do Anglii s Indyj, gdzie jest bardzo wykształconą. Dusiciel 
nie ma innej broni, prócz żylastych rąk, sabija cichaczem 
mie dozwałająo oñerse swojej wołać pomocy, uie zostawia 
po sobie śladu popełuionej sbrodui, ani uarsędzia zabójczego; 
ani żadnej kropli krwi ua swojem odzieniu; byle zatem nie 
został Da gorącym nezynku schwytany, jest trudny do wy- 
śledzenia. Prawo karne angielskie sua karę chłosty, lecs sądy 
używają jej teraz jedynie na najcięższych sbrodoiarzy. W wy- 
padkn tym sąd orrekł na winowajcę 7 lat ciężkich robót 
i 25 pletni. Pletnia augielska składa się z 9 rzemieni. Otóż 
organ moskiewski, Nord powtórzył za Internationalem cały 
opis tej strasznej egzekucji, aby dać dowód, że nie w samej Rosji 
znaoą jest kara knnta, lecz także w wolnej Aogl'i, i że an- 
gielska pletnia nie ustępuje w n'csem moskiewskiemu knu- 
towi. Jednego tylko zapomina Nord powołać porównania, 
a mianowicie rodzajów zbrodni, w których knat albo pletnia 
są używane. Możemy mn pomódz. Przed kilkoma dniami 
przejeżdżał przez Krpków i bawił tu przez święta jedem z wi- 
nowajców politycznych, który przed 30 laty porwany w War- 
szawie, skazany gystal na knuty i Sybir. Nad wszelki po- 
dziw człowiek ten niesłychanej siły zdrowia, przetrwał karę 
knuża, lecz ciało jego dotąd jeszcze przedstawia przedmiot 
mogący dla myologa służyć sa studium. William Terry dusił 
tylko przechodniów ; u pana R. znalezione przy rewizji pa- 
piery kompromitnjące. Nord winien był nie pominąć takiego 
(Czas.) 


porównania. 


Konceri panny Zofji Menter i p. D. Poppera 
dany w niedzielę w wielkiej sali ratuszowej, zgromadził li- 
czną i świetną publiczność, co już sama sława europejska 
koncertantów poczęści spowodowała. P. Popper znany nam s 
koncertów Patti s r. 1867 rozpoczał koncert prześlicznym 
wstępem koncertu Gottermana, który publiczność auvai o 
selektrysował. Hucsne okiaski przerywająga Gtę koncer- 
tanta i kilkakrotne wywoływanie przywitaży artystą. I w dal- 
szym ciągu wiecz ra, «dszczególuiał się artysta owym sa- 
chwycającym tonem, który łączy wielkość s szlachetnością 
imponującg, wszelkie trudności prsemagającą biegłeść, jako- 
też głęboko myślą przesiąkła, artystycenie pojętą egzekncję 
zachwycającą słuchaczy, którzy młodego wielkich nadziei ar- 
tystę nienstejącemi Lrawami do powtórnego odegrania ulu- 
bionego „Papilona* smusiły. Praekonaliśmy się, i ten miły 
kawałek charukterystyczny nietylko w ramach sklejonego 
programn Patti-koncertów, ale także w wyborowym a powa- 
Żnym progamie mistrzów pierws:Orzędnych korzystnie ja- 
śnieć może. W pannie Zofji Menter nie wiemy zaprawdę co 
pierwej pochwalać; sprawozdawca w prawdziwym znajduje 
się kłop:cie, by suchemi słowy pochwał nie ubliżyć temu 
uroczemu zjawisku łączącemu giację ne sztuką. Jeżeli samo 
jej ukazanie się skłoniło ku niej serea publiczności, to gra 
jej, które odgłosem swoim zachwycjła całe Niemcy, Wiedeń, 
Pragę, Lipsk itd. zjednuła jej uwielbienie. Panna Menter 
łączy w sobie wszystkie cechujące przymioty pierwszych pia- 
nistów tegoczesnych, tak pod względem techniki, jakoteź 
pod wzylędam czarującej siły i potęgi nderzenia, prsypomi- 
nającego nam bardzo sławnego Rubiusteina, naostutek pod 
względem pewności, męskiego akcentowania i bogatego fra- 
sesowania najtrudniejssych musykalnych kompozycyj. Prey- 
mioty te udowodgiła artystka w sonacie Beethovena „Les 
Adieux,“ w stylu klasycznym, zaś w polonesie Chopina 
(Es-dur) w stylu romantyczn; m. Naostatek „taniec łyśwo- 
wy Lisgta odegrany na sakończenie, w którym największe 
trudności są nagromadzone wynagrodzonym sosiał entuzja- 
stycznem uznaniem ze strony publiezności, Z prawdziwą pray- 
jemnością zapisujemy koncert odbyty do ktoniki artystycznej 
i poczuwamy się do obowiązku założenia koncertantom po- 
dzięki, iż pomimo krótkiego pobytu we Lwowie nie przepo- 
mnioli o cierpiącej ludzkości dając koncert następny na cele 
dobroczynne. Ufamy, iż publiczność w uznaniu zasług pra- 
wdziwych artystów zgromadzi wię jąknajjicaniej ną dsió s4- 
mówiony koncert pożegualny, 

Drugi koncert, odbyty dnis wózorajszego przy 
wielkim natłokn publiczności zasługuje pod każdym wzglę- 
dem na miejsca pomnikowe w annalsch artystycsnych. — 
Obojętność, którą nasza publiczność odszczególniała się 
w czasach ostatnich dla wieczorów koncertowych, roztajała 
zupelnie pod wpływem potężnych artyzmu promieni, któremi 
majaśniały wczoraj po ras wtóry nasi goście mnzykalni. Pro- 
gram sam, znamionujący .mistraowski um  konceitantów, 
wzbudzał rodzaj gorączkowego Oczekiwania, które wykoza- 
niem przewyższone zostało, — Sonata B-dur Mendelsohna 
odegrana przea pannę Menter i p. Poppera była introdukcją 
godną tego wieezora. Nastąpiło przeńliczne Adagio z Bonaty 

 Bachegjniego, prawdsiwa reminiscencja harmonijna s reper- 


i biegłością i mistrzowską pawnością która zdaje się być wy- 


łączną własncścią p. Poppera. — Transkrypcja a Mendel- 
sohna Liszta i celująca ogromem trudności Etuda Rubin- 
steina, wykonane praez p. Menter, wprawiły słuchaczy 
w formalne zdumienie, z którego tbudzeni zostali nowości 
wiążącą się do wspomnień tęsknych — żałosnych, prostotą 
naturalną i dobytemi s tajników sercz dźwiękami odbrzmie- 
wających. — Był to taniec baszkirów Piattego odegrany 
p:ses p. Poppera s ową nieporówasnz prawdą, która słu- 
chacza myśsią przeniosła na dalekie rozłogi dia podsłu- 
chania tajemnic yędźby szczepu, o którym dziejopisurze 
najbieglejsi niesdołalibhy nam dać tak cbarakterystycznego 
opisu, jakiego nam dał poznać p. Popper mistrzowskim po- 
ciągiem smyczka. Marsz weselny Liszta, odegrany pstez p. 
Mentor był poniekąd wtórem do poprzeduiego utworu, i 
sentusjasmował całą publicazość tak dalece, że nie ustające- 
mi brawami zmusiła koncertantkę do odegrania nie ogłoszo- 
nego programem — olbrzymiego „Króla borów“ (Ezlkónig) 
Lisata. Z pod czarodsiejskich rąż artystki wymykały się 
praed oczy słuchacsy postącie: pędzącego burami ojca z dzie- 
Giyciem, — dobywającogo się s mglistych topieli Króla bo- 
rów s elfami — i dźwięczały im spiewy czarujące, 1ozpa- 
czliwe skargi, — echa nadpowietrzue, groza śmierci i wy- 
krsyk konania — w takiej sile, w jakiej ją utworzyć mogła 
tyiko myśl głęboka mistrza tonów. — Romans Poppera hył 
jakoby kwiatem usupełoiającym wieniec tego wieczora, sa- 
kończonego wspaniałym koncertem patetycznym Liszta, ode- 
granym pravos pannę Menter i naszego ulubionego — za- 
szczytnie obok koncertantów miejsce zajmującego mistrza 
L. Marka. Koncert ien słyszeliśmy nie dawno na wieczorze 
musykalnym, danym pod kierunkiem tegoż p. Marka na ko- 
rzyść budowy teatru Posnańskiego, i s prawdziwą przyjem- 
nością wspomnąć pam przychodzi, że słuchaliśmy teu naj- 
nowszy utwor Liszta, jak poraz pierwszy tak i obecnie z ró- 
waym zachwyceniam. Wdaigesni też jesteśmy konceriantom 
że usłuchali gorących życzeń naszej publiczności. skłaniając 
się do dania jesze jednego pożegnalnego koncertu dnia dzi- 
siejszego w teatrze, jak niemniej panu L. Markosri który przy 
każdej sposobności odszczególnia się prawdziwym  taleutem 
mistsowskiw s rzadką w czasach obecnych gotowością do 
udziału w pracach arżystycznych. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Przemyśl 25. kwietnia. Komitet urządzający 
wystawę rolniczo- przemysłową w Przemyślu,w dniach 
od 28. maja do 1. czerwca 1870 włącznie, podaje 
do pnblicznej wiadomości, iż zarządy kolei żela- 
znych przyzwoliły następujące zniżenie taryfy. 

Kolej północna Cesarza Ferdynanda, kolei 
państwowej i kolej czerniowiecka, zniżyły taryfę : 

1. Od wszystkich przedmiotów, na wystawę 
i napowrót wiezionych, na 1 cent od sztuki i 
mih, włącznie z mależytościami ubocznemi. 

2. Dla zwierząt w wagonach III. klasy pocią- 
giem ciężarowym wiezionych, ustanowiły taryfę od 
sztuka I mili: a) od konia, muła lub źrebięcia po 
26 ct., jeżeli 2 lub więcej sztuk po 13 ct.; b) od 
osła, wołu lub krowy 42 ct., od cielęcia cyckowe- 
go przy krowie 2 ct., od roczniaka 6 ct.; c) od 
trzody chlewnej, a mianowicie: od prosięcia 1 ct., 
od chudca 2 et., od karmnego 6 ct.; d) od kozy, 
owcy, barana. jagnicy lub skopa 2 ct., od koźlęcia 
lub jagnięcia 1 ct.; e) od psa 3 ct.; f) drób włącz- 
nie z kojcem lub koszem na wagę od cetnara i 
mili 1 et.; g) przedmioty wystawówe będą nwzglę- 
dnione pod warunkiem wykazania zię certyfikatem 
komitetu wystawoweżgo — z powrotem tenże komi- 
tet poświadczy, iż wymienione przedmioty nie sprze- 
dane zostały; h) czas zniżenią taryfy wyznaczony: 
na kolei północnej Cesarza Ferdynauda i na kolei 
państwowćj od 15. maja do 30. czerwca r. b.—na 
kolei czerniowieckiej 6d 1. maja do 30. czerwca r.b. 

" 8) Dla wystawców i ćżłonków ©. k. Tow. gosp. 
zniżyły dyrekcje kolei północnej Cesarza Ferdy- 
nanda i czerniowieckiej , tudzież kolei Karola-Lu- 
dwika, cenę jazdy zwykłemi pociągami osobowemi 
na połowę, za bilety £I. i LIL 

Kolej Karola-L,udwika, zniżyła taryfg od wszy- 
skich przedmiotów; na wystawę i napowrót wiezio- 
nych, na 1 cent od Sztnki i mili, włącznie z na- 
leżytościami ubocznet 5 
Certyfikaty dla przedmiotów na wystawę prze- 
ZM onych, przeszle komitet urządzający wystawę, 
wystawcom, którzy obesłanie wystawy zapowiedzieli. 

Członkowie c. k. Tow. gosp. życzący sobie 
korzystać z obniżenia ceny ja: y koleją, raczą zgło- 
sić się o certyfikaty do komitetu c. k. galic. Tow. 
gosp. we Lwowie, lub do komitetu wystawy w Prze- 
dla! pod adresem W. dr. Dworskiego. - 

Prostując w końcu pomyłki druku, w progra- 
mie ogłoszonym, podaje komitet wystawy do wia- 
domości: że tylko okazy na sprzedaż przeznaczone, 
sh się mogą o nagrodę pieniężną — zaś oka- 
zy. których właściciel sprzedać nie zechce, mogą 
uzyskać medale albo listy pochwalne —i że losy 
na wystawę, która się w r.1863 w Przemyślu od- 
być miała, rozsprzedane, wymieniane być mogą na 
nowe losy tych samych numerów, u członka ko- 
mitetu W. dr. Dworskiego w Przemyślu. 

(+) Z pod Stryja. (Koresp. Dzienn. Polsk.) Dois 22. 
kwietnia ajechali się członkowie krakowskiego Towarzystwa 
asekuracyjuego suproszeni przen delegatów s puwiatów obwodu 
stryjskiego, w liczbie 17,—s których kilku miało upoważnienie 
i instrukcje od wielu członków swej okolicy — w celu zro- 
bienia na wspólnem posiedzeniu zarzutów i wniosków dą- 
żących do poprawy wadliwości tej iustytucji. Obrany przes 
aklamację prezesem major Korseliński, po treściwej prze- 
mowie odczytał list br. Potockiego, jako prezesk Tow. i o- 
świadczył, że ponieważ w tym liście czynione 54 zarzuty tej 
instytucji, przeto wypada najpiarwej mad niemi się zastano” 
wić. W skutek tego polecenin prezesa p. Komarnicki, posta- 
wił wniosek: „że daleko stósowniej byłoby praejść statnt, 
paragraf sa parngrafem, i robić tam uwagi, gdzie ich po- 
trzeba." Wniosek ten upadł. Zaczęła się więc daisss dysknsja 
weding programu postawionego przes prezesa, która właśnie 
miała więcej cechę pogadanek staro-szlacheckich, nik narad 
według form parłamentarnych. Najwięcej mówili baron Juljan 
Brnnicki, p. Komarnicki, p. Pusyna i stojący po stronie To- 
warzystwd s Rady nadzorczej, p. Kunaszewski. Pierwszy 
powstawał przeciw wysokości opłat urzędników. 

Baron Brunicki podniósł tę kwestję, Że w niaktórych 
Tow. asekuracyjuych wolno zabezpieczać cząstkowe uzskodzenie, 
osobliwis w gorzelniach co do maszyn; kiedy znów gdeiein- 
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dziej trzeba koniecznie asekurować całość. Wniesiono: 1. a- 
żeby po zwiększeniu fanduszn rezerwowego do pół miljona, 
odsetki nie były nadal obracane na fundusz rezerwowy, la 
na rachunek zabezpieczeń. 

2. Żeby zabezpieczenie dla usekurującego się w Życie 
wchodziło od chwili, kiedy agentowi podaje wykaz obje- 
któw do zabezpieczenia i zaliczkę składa, a względnie od 
chwili wysłania kwitu, lab przy wysłaniu pocztą od chwili 
wydania kwitu z poczty. 

3. Ażeby zamiast dwóch płatnych likwidatorów, było 
dwunastu iikwidatorów na cały krej za dyeiami, i termin li- 
kwidacji aby do siedmiu dni był oznaczony. 

4, Nareszcie ogólne Życzenia, ażeby, premia od zabez- 
pieczeń mogły być zniżone. 

5. Ażeby płacącemu premję, więcej jak 60 zł. roesnie, 
wolno było płacić w ratuch ćwierć rocznych, bez doliczania 
procentów, za wystawieniem wekslów. 

Wiedeń 25. kwietnia. Na dzisiejszy targ przypędzono 
wołów galicyjskich 1196, węgierskich 854, resztę s innych 
prowineyj; azem 2247 sztuk, Płseono xa galicyjskie woły 
30—30.50—21 zł., najkapitalniejsze węgierskie i niemisckie 
ciężkie 31—81.50 zł. Wszystko zostało rozprzedane; na przy- 
sły tydzień, choćby parę set wołów więcej przyszło, cena 
się utrzyma, ponieważ rapasy rzeźnikom wyjdą. 

J. Krsysztofowicz. 
Leopoldstadt, Cafe Stierbóck, 

(M) Wiedeń, 25. kwietnia. Zboże — a szczegól- 
nie pszenica dla braku dowozn nieco w górę poszła. Po- 
dobną wiadomość mamy i z Pesztu gdzie pszenica o 10 et. 
podrożała. 

Spirytns mało ruchu, a pomimo tego cony stałe 
się trzymają. Brakowało towaru zbożowego s% który ofia= 
rowano ceny wyższe. 30—33 stop. transito 49.'/,—49.*/, ; 
rektyfikowany 86 stopniowy trans. 62.9/, —58.1/,; melaąsa tr. 
48.1, —48.1/, ; śliwowica 20/22 st. 29—82. 

Koniczyna, dość poszukiwena; styryjska ezerwo- 
na — csyszczona 31—82.60 Lucernag francuzska 40—42; 
węgierska czyszczona 30—31 ; esparseta 12—13.50 sa cetnar. 

Leni konopie. Konopie polskie, surowe 17— 
18.60, międlone 25 256—32.26, Len morawski surowy 27—36, 
międlony 69—105, polski surowy 18—20, międlony 26— 36 
za cetnar. 

Chmiel. Mało poknpu tak w Wiednin, jakoteż 
w Czechach, — ceny jednak nie neierpiały; towar Szadecki 
powiatowy 190—206; okręgowy (ze wsi) 176—190 ; Auschań- 
ski czerwony 106 — 120 za cetnar. 

Miód przaśny, surowy węgierski|j24.75 — 26.50, pol- 
skiego brak; czyszczony z Banatu biały 28.50—27.50, — 
węgierski żóły 24.25— 25.50 za cetnar. 

Wosk. Turecki 130—132, banacki 118—120, wę- 
gierski ze wsi 116—117 ; tarnopolski 124—125; hlichowany 
w krążkach 150—156 sa eetnar. 

Skóry snrowe. Wołowe węgierskie mokre z ro- 
gami za fnnt 28 centów; polskie podobne za ft. 27-28, 
węgierskie suche za cetnar 65—68 sl; krowie 72—74. 
Końskie suche za sztukę 7.50—8 zł. Skórki cielęce: wie- | 
deńskie suche hez głów 143—147; węgierskie podobne 


Ogłoszenie konkursu, 


W wykonanin warunku postawionego przes 
Radę gminną miasta Lwowa przy udzieleniu 
subwencji dla szkoły dramatycznej na rok 870, 
ogłasza się niniejszem konkurs na dwa bezpła- 
tna miejsca dla uczniów szkoły dramatycznej 
we Lwowie, Kandydaci wnieść mają awoje po- 
dania do wydziału Towarzystwa pizyjaciół seeny 
narodowej (Teatr Nro. 31., 2gie piątro) naj= 
dalej do dnia 15. ozerwoa roku bieżą- 
oego. 

Podania poparie być winne: 

I. Zezwolenie rodziców lub opiekuna 

II. Świadectwo moralności, 

DI. Dowodami 
a) dla ncznia: odbytych 4. klas gimna- 
zjalnych lub realnych- 
b) dla uczennicy pohieranych początko- 


wych przynajmiej nauk. prawdziwe. 
Z Wydziału Towarzystwa przyjaciół sceny Oryginalne, rzetelne 
narodowej. A 

Wa Lwowie dnia 23. kwietnia 1870. zil Nikt na beate na nat pai saat poszcze 
1 i i nione zegarki sprzedawać po tak niskich cenach 
Władysław Za wadzki Prawdziwy angielski w ogniu pozłacany lub 
3 Wiceprezes. 4 srebrny ohronomeńr z podwójna koperta, iadną 
Mieczysław Chrzanowski emalią, kryształowemi sukiełkami, wraz z łańcu- 
Sekretarz szkiem se siora taimi i z madalionem kosztuje 


556 (2—2) 
Oryginalne losy państwowe 
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| Zadzierżawiwszy w Samborze 


HOTEL BRENNERA 


naprzeciw cerkwi, wyrestaurowałem go zupełnie 
i zacepatrzyłem w dobrą kuchni 
usługę: ceny zaś są o połowę niższe niż w drugim 
tu istniejącym hotelu. Upraszam o liczny udział. 


595 (2-2) 


Nie do uwierzenia a jednak 


20 złr. w najładniejszym futeraie. 
Prawdziwy złoty ohronometr angielski z po- 


126—180; galicyjskie z głowami 79—88; szlązkie 86—92 
za 100 sztuk. Skórki ::ajęcze po 34—38 zł. za 100 sztak. 

Smalec. Wiedeński najlepszy 356.25—37 zł, bez na- 
czynia; słonina wędzona 38.75—3950. Łój, szybowy 
31.50—32; etain, 23.25—23,756 zł. za cernar. 

Olejei żywice: Rsepakowy rafinowany w be 
czkach 33—34, en gros transito 32—32.76; terpentyna: — 
austrjacka 22.50—28; galicyjska 15.50—16; moskiewska 
16,50—16 zł. smoła bednarska 6—6.75; bawarska smołka 
sosnowa 8—9.50; biała smoła 4.75-- 6.25; szewska 4— 6.50 
zł. za cetnar. 

Gułgany papierowe. Węgierskie: prima białe 
10.75—11.26, onuce 7.75—8.26; pak. dobre 7.75---8.25. Gła- 
lizyjskie : białe i półbisłe 8.75—9, onuce 6.75—7, ordynar- 
ne 6.560—6 zł. za cetnar. 

Wełna. Jednostrzyżna aajlepsza 165—185, średnia 
76—100, ordynarna 66 -76. Dwustrzyżna piękna 70—15, 
średnia 62—66, ordynaryjna 58—60; garbarska dobra 70— 
72, ńrednia 60, ordyn. 54; wiejska austrjąacka 70-92, le- 
tna 68; siedmiogrodzka 95—96; wołoska 68—70; garbarska 
woł. 45—48; galicyjska kędzierrawa 54—55; krymska le- 
tnia 45—47, turecka 60—62 zł. za cetnar. 


ZZA ZZ IŻ MM 


Ostatnie wiadomości. 


Tagesbote aus Mähren podał następującą 
listę notablów, mających wkrótce zebrać się w 
Wiedniu na konferencje z hr. Potockim: Z Mo- 
rawy dr. Prażak i dr. Szrom; z Czech dr. Rie- 
ger, dr. Sladkowski i dr. Bielski; z Galicji hr. 
Gołuchowski, hr. Wodzieki i dr. Smolka; z Bu- 
kowiny br. Petrino; z Tyrolu hr. Brandis; 
z Krainy dr. Toman i dr. Costa; z Gorycji, 
Istrjii Tryestu hr. Gariboldi i dr. Dominku- 
sic; z Dalmacji Liubissa; z Wiednia dr. 
Fischhof i Schuselka; z Styrji Rechbauer; z 
Wyższej Austrji dr. Eigner. 

Równocześnie obradować ma także „partja 
Paterlandu*, która przez komitet złożony z hr. 
Leona Tbuna, Ciam-Martinica, ks. Jerzego Lobko- 
wica, hr. Beleredego i br. Stilifrieda, utrzymywać 
będzie porozumienie z wyżwzmiankowaną komisją 
enquótową. Miejscem obrad tej ostatniej ma być 
hotel „zur Stadt Frankfurt“, rozprawy zaś toczyć 
się mają w języku niemieckim. Wiadomość po- 
wyższą podajemy z wszelkiem zastrzeżeniem 

Z Berna telegrafowano do Nowej Pressy, 25. 
b. m., że przybyli tam z Pragi dr. Bielski, Zeit- 
hammer i dr. Klaudy. Mieli oni poufną konfe- 
rencję z drem Prażakiem w czytelni słowiańskiej 
„Spolek*. 

W korespondencji wiedeńskiej donosi pragska 
Bohemia: „W ciągu bieżącego tygodnia przybyć 
ma do Wiednia kilku przywódców czeskich dla 
wzięcia udziału w zwołanych przez hr. Potockiego 


oraz skrzętną 


Z nszanowaniem 


Rotański. 


których sprzedaż i gra wszedzie dozwolona, jedynczą kopertą, i szkiełkawi krayształowewmi 
Proszę szczęściu podać rękę! z łańcuszkiem i medalionem w szkatnie 17 złt. 

50.000 Angielskie srebrne cylindrowe zegarki ze 

e p szkiełkami  krzyształowemi, wskazówką minut, 


jako najwyższą wygranę podaje najnowsza 
wielka loterja pieniężna przez Wysoki rząd 
prayzwolona i zagwarantowana. 

Tylko same wygrane hędą losowane a „to 
według pewnego planu w przeciągu kilku mie- 
sięcy 28.900 takich wygranych z wszelką 
pewnością muszą być wyciągnięte, między temi 
znajdują się główne wygrane marków 250.000. 
1560.006, 200.000, 50.606, 40.0090, 
20.000, 25.000, 2 po 20.000,3 po 15.006, 
4 po 23000, 4 po 40.006, 5 po 8.000. 
7 po 6.000, 21 po 5.000, 35 po 8.000, 126 
po 2.006, 206 po 1.006, 206 po 500, 350 
po 206, 13,200 po 21Q itd. i 3 

Najbliższe ciągnienie wygranych tej wielkiej, 
przez Państwo zagwarantow. loterji odbędzie się 

już dm. 18 i 19 maja 1870 r. 

Cały oryginalny loa kosztnje tylko 4 złr. 
pół losu 2 złr., ćwierć łoau 1 złr. za przesłaniem 
należytości bhanknotami austr. 

,, Wazyatkie zlecenia wykonane będą z naj. 
większą starannością i każdy otrzyma od nań te 
oryginalna losy państwowe do rąk własnych. 

Do zamówień przyłączone będą bezpłatnie 
dotyczące plany urzędowe, zaś po każdem cią- 
gnienin posyłamy naszym odbiorcom bea zawe- 
zwania listy urzędowe. 490 (1—9) 


Wypłata wygranych nastepuje zawaze natych- . 


miast pod xaręczeniem państwowem. 
i może hyć za pomocą bezpośredniej przesyłki 
łab też na żądanie interesowanych wskutek 
naszych atoaunków we wazystkich większych 
miejscach Austrji załatwioną. 

Przedsiębioratwo nasze było dotąd zawsze 
pomyślnem, i tak niedawno znowu między wie- 
loma znacznemi wygranemi, otrzymaliśmy, Jak 
świadczą nrzedowe dowody, po trzykroć 
pierwsze główne wygrane, i sami takowe 
naszym odbiorcom wypłaciliśmy. 

Takie, na majpewniejszej podstawie 
ugruutowane przedsiębiorstwo, z wszelką pewno- 
ácia przewidywać każe wielkiego 2e wazech stron 
udziału , nprasza sie zatem już ze względu na 
hliski termin ełągnienia wazystkie odnosne 
zlecenia jak najspieszniej nadesłać pod adresem: 


8. Steindecker % Comp. 


Bank und Wechsel|- Gesehśft in Hamburg- 
Ein- u. Verkauf aller Arten Staatsobliga' 
tlonen Elsenbahn-Aectien u. Anlehenslooże. 

=- Dla uniknienia pomyłek, oświadczamy wy- 
rażnie, iź Żadna podobna, przez państwo rzeczy- 
wiście zagwarantowana loterja pieniężna przez 
Wyż wymienionym i według urzędowego planu 
ustanowionym terminem nie nastąpi, aby zaś 
zadośćiczynić wszystkim wymogom, upraszamy 
dotyczące zlecenia na nasze oryginalne losy wprost 
do naa przesyłać. 540 (7--9) 


wszystko za złr 16 i 17. 
30, 50 do 100. 


złr. 1.50, 2.50, 3 do 5. 


braniem pocztowe, załatwiam każde zamówienie 


z łańcuszkiem, medalionem 10 złr. | 
Te same cylindrowe zegarki, w ogniu pozła- 
cane z mechanizmem nikłowym 12 złr. 
Srebrne wychwyty kotwiozne, ze Szkiełkami 
krzyształowemi i sprężyną 15 złr. 
Srebrne wychwyty kotwiczne, 
bez iłuczykdw do nakręcania ze szkiełkami kray- 
ształowemi, w drewnianym futerale po zł. 26, 28, 30. | 
Takie same złote po ałr. 65, 75, 95, j 
Zegarki damskie srebrne ze szkiełkumi krzy- | 
ształowemi, w miniaturowym formacie, najlepiej 
w ogniu złocone, wraz z łańcuszkiem w futerale, | 
po złr, 19 i 20 w najładniejszym futeralu. | 
Takie same a podwójną kopertą i łańcuszkiem 
po złr. 18, 516 (9-50) 
Srebrne zegarki cylindrowe damskie W 
ogniu złocone po złr. 20. 
Złote (próby 3 ) zegarki damskie ze sprężyna, 
szkiełkami krzyształowemi poałr 22, 24, 25, 
Złote zegarki wysadzana dyamentami po 
złr. 40, 50, 80. 
Złote remontoary po złr. 60, 80 do 100. 
Zegarki ze złota talmi, a podwójna koperta, sa- 
wonety ze wskazówka imiuut, szkiełkami krzystało- 
wemi, mechanizmem z niklu, wraz z prawdziwym 
iuncuszkiem ze złotatalmi i medalionem w futerale, 


amao ae | 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


ramontoary 


Ładcuszki złote, długie i krótkie po złr 15, 20 


Łańcuszkisrebine po zir. 2, 3, 4, 6, do 10 
Łnńouskki ze złota talmi długie i krótkie po 


Na wszystkie zegarki daje się Sletnią rękojmię 
Do czytelników. 
Za madesłaniem należytości w gotówce lub za po- 


w 24 geslzinach, zaś te któreby się nie podobały 
zamieniam hez trudności. 


PHILIP FROMM 


Uhren Fabrikant 
Wien. Rothenthnrmatrasse nr. 9. 
naprzeciw Wollzelle. 
Do łaskawego uwzględnienia. 
Wszystkie moje zegarki są pierwszej jakości 
upraszam przeto odróżniać od podobnych pośle- 
dniejszych. 
Wszyscy -ci, którzy zegarki knpnją lub ku- 
pić zamyślają raczą się pierwej udać domnie pi- 
semnie lub osobiście, zanim gdzieindziej knpią. 


konferencjach. Prawdopodobnie będzie to ostatnia 
próba wciągnięcia Czechów do dzieła wykończe- 
nia konstytucji. Gdyby ta próba się nie udała, 
przystąpiłby rząd bez Czechów do akcji. Główne 
zasady tej ostatniej są następujące: Rozszerzenie 
autonomji krajów aż do najdalszych możliwych 
granic, wybory bezpośrednie, rozwiązanie Rady 
państwa i sejmów itd.* 

Półurzędowa Wiener Abendpost podjęła 
przedwczoraj w polemicznym artykule obronę hr. 
Beusta przeciw wycieczkom dziennikarskim. Za- 
przecza on», jakoby kanclerz prezydował na kon- 
ferencjach ministerjalnych, gdyż nawet nie był na 
nich obecnym. 

Pester Lloyd zaprzecza pogłosce, jakoby rząd 
węgierski chciał wyzyskać prowizorjum panujące 
w Wiedniu na to, aby niezałatwione kwestje wspól- 
ne rozwiązać w duchu zapatrywań węgierskich. 

Nowa Fresse podnosi między innemi tenden- 
cyjnemi pogłoskami i tę, że w kroackich kołach 
poselskich rozprawiają teraz nad kwestją: czy o- 
becne prowizorjum hr. Potockiego nie byłoby sto- 
sowną porą do popierania przyłączenia D al- 
macji do Kroacji. 

Według telegramu Pressy, Palacki powrócił 
25 bm. do Pragi. Hr. Potocki zapowiedział przy- 
bycie swoje do Pragi na dzień 11 maja, a to 
w celu zwiedzenia tamtejszej wystawy rolniczej. 

Stronnictwo legitymistów domaga się w swoim 
manifeście odrzucenia plebiscytu. 

Dnia 24. bm. odbyło się w rzeczy samej pu- 
bliczne zgromadzenie Soboru. Urzędowy telegram 
rzymski donosi, że przy imiennem i ustnem głoso- 
waniu oświadczyło sig okuło pięciuset biskupów 
za przyjęciem szematu i kanonów de fide catho- 
| lica, które zostały promulgowane jako dekreta. 
| Papież odczytał wstęp definicji. — Telegram nie 
mówi ile głosowało przeciw. Prawdopodobnie było 
ich przynajmniej stu.. 

Bliższe szczegóły 0 zamordowaniu jeńców 
angielskich podaje następujący telegram : 

„Ateny 25 kwietnia. Z powodu napadu roz- 
bójniczego pod Maratonem, w całej Grecji panuje 
wielkie wzburzenie. Rozbójnicy zaczepieni przez 
wojsko, starali się ujść, i zakłuli jeńców, którzy 
nie mogli za nimi podążyć. W bitwie tej zabito 
9 rozbójników, między nimi przywódzcę bandy, je- 
den raniony został ujęty, a 12, którzy uszli, jest 

ściganych. 
| 
| 


Telegrafowane kursa wiedeńskie 

Wiedeń 27 kwietnia 10 godz. 30 min. Akcje frank- 
austr. 117.—; kredytowe 252.90; angio-austrjackie 304,60 
Tramway 209.25; kolei południowej 199.—; losy z r. 1860 
96.50; napoleondor 9.87—; węgierskie losy 96.26; kolei 
Karola Ludwika 232; losy z r 1864 —.—. Usposobienie 
stałe. Paryż : Renta 74.62. Lombariy 413. 


Cennik Izby handl. i prz. | 7 


we Lwowie dnia 26, kwietnia. 


I. Akcje za sztukę. 
Kolei gal. Kar. Lndwiką 
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy , 
Banku hyp. g. z wpł 40°, 
Papierni czerlańskiej . . . . 
Galic. Banku krajowego. . . 
IL Listy zastawne za 100 zł. 
Tow. kred. gal. w. a. 6°% . 
Tow. kred. gal. w. a. 49, . . 
Bauku hypot. galic. 6*%/, . . . 
Galic. zakładu kred. włościańskiego 
III. Obligi za 100 zł 
Indemnigacyjne galio.. . . 
5 wk. Krakows. 
ks. Bukowińs. 


bes kuponu biesącego 


n 
Pożyczki głodow. x r. 1866 po 7°., 
Pierw*s. kol. gal. K. L. I. em. 
4 A 4 I. em. 
= » Lw. Czern. [, emi. 
n n noo IL » 
IV. Monety. 
Dukat holenderski " "ar 
Dukat cesarski ORO, MP 
Napoieondor . « « « ss » » , 
Półimperjał rosyjski. . . . « « , 
Rubel srebrny rosyjski , . . . s. 
» Papierowy p = WG > 
Banknoty polskie za 100 zł. pol è 
Talar pruski srebrny . . . . . 
Pruskie hilety kasowe . . « . : 
STEDTORGJĄ egba w c sA ue 
Telegrafowane kursa wiedeńskie 
26. kwietnia. 


Jednolity dług państwa w banknotach 60 sł. 66 ot. 
w śzebrze 69 zł 75 ct, Losy po i s 1860r. 96 sł. 50 ct, 
Akcje banku wiedeńskiego 712 zł. — et. Akcjs bankn kre- 
dytowego 251 ał. — ct. Londya 128 sł. 60 ot. Srebro 120 sł. 
50 ct. Dukat cesarski 6 zł S6 et. 


Wiedeń d. 26. kwietnia 2. gods. — m. 

Węgierskie akcje kredyt. 87.—; Akcja: Banku ang, 
suatr. 299.25; Banku ang. węgiersz, —.—; kolei Karola-Lud. 
232.--; kolei siedmiogr. 168.50; koisi połudn. 198.80; kolei 
alfólczkiej 172.50; kolei państwowej 885.50; kolei lwowsko- 
czerniow. 207.25; banku franko-anst. 117,—; kolei węg, półn. 
wschod. 164.— ; kolei półn. 221.60; kolei Rndolfa 164.76: 
kolei węg. wschod. 95.— ; galie. oblig. indamn. 74.— ; losy 
z r. 1864 117.75. Usposvbienie bardzo mdłe. 

Wiedeń dnia 26. kwietnia 6. godz. 5 m. 

Akcje: kolei koszycko - oderb. 62.—; kredytowe 251, —; 
banku avg. aust 300.50; banka obrotowego 110.60; kolei 
Karola-Ludw. 230.50; kolei p ład 199.80; klei państ. —.—; 
bauku franko-austr. 116.25; banku ladow, z całą wpłatą 206. —; 
b-nku bndown. 71.60; banku cent. 79.50; wied Zwiąskn 
bankow. 243.50; kolei Elżbiety 194,—; losy z roku 1860—,—; 
napoleondor 987; Wggierskie losy poszukiwane, płacą 2 zł. 
ażja. Usposobienie —. : 

Paryż. Renta 74.62. Lombardy 413.—, Amer. —.— 
Z Ów 
Nadesłane. Zwraca się nwagę na poniżoj umieszczone ogło- 

ssenie Filipa Fromma w Wiednin J. D. 


Kute, wypróbowane wagi dla bydła, niezbędne dla każdego zarządu dóbr, 


gospodarstwa wiejskiego, dla każdej gorzelni i fa- 
bryki cukru, dla każdego browaru i t. d. nie- 
prześcignione w swej dokładności, pewności "i 
trwałości pod lOletniem zaręczeniem. 
Wagi unosr.cięża'u: 15, 20, 25. 30, 40, 50 teta, 
po ceme: Złr. 150, 176, 200, 230, 350, 800 
opatrzone żelaznemi poręczami i przynaieżnemi 
ciężarkami. 520 (12—-80) 
Bez Żelaznych poręczy, jednakże z ciężarkami, 
każda waga o 50 złr. — z drewnianemi porę- 
czami, jednakże z ciężarkami o 35 złr. taniej. 

Zamówienia oskuteczniają się za nadesłaniem 
gotówki Tub pobraniem pocztowem. 

L. JBuganyi & OComp. 
Waagen % Gewichte Fabrikanten in 
Wien, Stadt Singerstrasse Nr. 10. 

W Galicji przyjmuje zamówienia dia nas pan 
Arnolda Werner we Lwowie. 


Filia c. k. uprzywil Zakładu Kredytowego dla handlu 


i przemysłu we Lwowie 
podaje do publicznej wiadomości, że wydaje 


4 - procentowe za 8-dniowem ) 
4'| procentowe za 8-dniowem ) 


i że wszystkie jej 4, Asygnaty kasowe z 8-dniowym terminem wy owie- 
dzenia w obiegu znajdujące się, od 1. września 1869 po 4h 0 
entowane są. 


oproc 


xe ASYGNATY KASOWE z 


wypowiedzeniem, 


sta 


627 (6—1) 


Już od dnia dzisiejszego wypłaca 


„NI. Braun 


kupony płatne 1. maja r. b. od akcyj i oblig. 
pierwszeństwa kolei czerniowieckiej srebrem lub 
banknotami o 1',%, wyżej kursu dziennego. 

Lwów dnia 14. kwietnia 1870. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 27. Kwietnia 1870. 5 


Zaproszenie do subskrypeji na 


kr. węgierską pożyczkę premiową 
w kwocie złr. 30,000.000 w. a. 


podzielona na 300.000 losów po Złr. 100 w. a., z których 240.000 losów w drodze 
publicznej subskrypeyi mają być rozebrane. 

Cała pożyczka składa się z 6000 seryj po 50 sztuk i w 128 ciągnieniach 
w przeciągu lat 50 ma być umorzona. 

Każdy los składa się z dwóch połówek po Złr. 50. 

Pierwsze ciągnienie nastąpi 15. sierpnia r. b. 

Wygrane wolne od podatku wypłacają się w 6 miesięcy po ciągnieniu w Wiedniu 
i w Peszcie. 


ir 
gu 


zawód zegarmistrzowski. ) 3 

a 2 zdiępich l jak i reperowanych zegarkach dajemy najzu- 
ełniejsze Zaręczenie rzetelności, której nasza firma dała tylokrotne 
dowody, — i polecamy się nadal łaskawym względom. | 535 (7—R) 

LIT ARE. Pozostałe jeszcze zegary stołowe, których po wysprze- 

daży nadal trzymać nie będziemy. sprzedajemy po cenach zadziwiająco tanich. 


Subskry peja 600 (1—2) 
zamyka się we czwartek d. 28. kwietnia r. b. i przyjmuje się: 


BLE. m Saz i BANKU KRAJOWYM GALICYJSKIM 
i Om cz z siy) oa J IEEE Ze Z 4 EE i | 
i R: A =h TMT OU Fusduq y 1 53 3 5 | E aq E Cena subskrypcyjna wynosi w. a fl 94 za każdy cały los bez żadnych dalszych kosztów. 
oO 8 - śzŚe 2 ej ELI FE Każdy subskrybujący winien złożyć kaucji Złr. 10 za każdy los subskrybowany — albo 
S RES: P (unogeraN ngg) seag E ded Siz w gotówce albo też w papierach na giełdzie wiedeńskiej notowanych, podług kursu dziennego. 
E = Eg Ari BUY) p oSuEjo4 I lz, e ze giai: Bliższych objaśnień udziela na żądanie zakład podpisany. 
b i 2 3 t“ soapuwg op ożuwoy "U BiS j s BR Lwów dnia 23. kwietnia 1870. 
Da3 t “= noysop op asmen WIEŻZŹ E pa BS JE 
kimi EEE Bank krajowy galicyjski 
Bo = tuz pufiytwe igo W l CZE "HM a E an rajo y sa 1ICyJS l. 
E misormyśm iii MIR IE S T NDAP 


<—- Z 


wieców = oi RÓW ln 7 - 


KRÓLEWSKO WĘGIERSKA POŻYCZKA PREMIOWA 
| w kwocie 30,000.000 zdr. 
podzielona na 300.000 losów po 100 złr. 


= ppp ———— 


ap ww aARnRnCEE SURS IHK WOW POCHE 


| na 240.000 losów 
p dnia 28. kwietnia b. r. 


Wiedeński Związek bankowy zawarł z król. węgierskim rządem na podstawie artykułu X. prawa z roku 1870 umowę o podjęcie pożyczki 
premiowej, która na mocy tego prawa rozpisaną zostaje, i emituje w skutek tego-w spółee z niższo-austr. Towarzystwem eskontowem, o. k. upr a 
powszeochn. austr. ziemskim Zakładem kredytowym, i domem $. M. v. Rothsohild 300.000 sztuk losów po 100 złr. z których 240.000 sztuk 
do publicznej subskrypcji przeznacza się. 
| Wszystkie 300 000 losów są gi 6000 seryj po 50 sztuk podzielne i będą w ciągu 50 lat w 128 ciągnieniach umorzone. 
| Każdy los składa się z dwóch połówek po 50 złr. 

j Pierwsze ciągnienie odbędzie się dnia 15, sierpnia b. r. Wypłata wygranych nastąpi w 6 miesięcy po ciągnieniu w król. węgierskiej państwowej kasie 
| centralnej w Peszcie i w c. k. uprzyw. powszechn. austr. ziemskim Zakładzie kredytcwym bez strącania podatku. 
| 


— —o i 


Warunki subslzrypcyi. 

1. Subskrypcja nastąpi we ez wartek dnia 28. kwietnia b. r. 

w Wiedniu w ©. k. uprzyw. powszech. ziemskich Zakładzie kredytowym, 

w niższo-austr. Towarzystwie eskontowem i 
z" w iga E de Rothschild: 

w Peszoie w węgierskim ziemskim Zakładzie kredytowym, 

w Frankfurcie u pp. M. A. de Rothschild i Ebu" 
2. Cena subskrypoyjna wynosi za każdy cały los 94 złr. 
3. Rezultat subskrypcji będzie przez pisma publiczne ogłoszony. 

Gdyby subskrypcja przewyższyła przeznaczoną sumę, natenczas subskrybowane kwoty zostaną stosunkowo zredukowane. 
4. Subskrypcja nastąpi tylko w całych losach. 
5. Każdy subskrybujący ma złożyć kaucję w kwocie dziesięciu złr. od każdego subskrybowanego losu. 
= Kaucja może być w gotówee, w przekazach hipotecznych, w asygnatach kasowych wiedeńskich i peszteńskich zakładów pieniężnych, lub też w papierach 
wartościowych, notowanych na giełdzie wiedeńskiej, według kursu dziennego złożoną. 

6. Wpłata nastąpi w czterech ratach, mianowicie: 


od 10. do 15. maja b. r. r - 4 25 złr 

od 5. do 10. lipca b. r. - : r 25 złr. 

od 5. do 10. listopada b. r. , : l 25 złr. 

od 5. do 10. stycznia 1871 : p 19 złr. 
Razem ; ii moar 


- Przy składaniu pierwszej wpłaty będzie kaucja, w gotówce złożona, wliczoną, przeciwnie kaucja, w papierach wartościowych złożona, zwróconą, a oraz 
kwity interymalne, na okaziciela opiewające, będą wystawione. 
q. Po uiszczonej drugiej wpłacie będą właścicielom kwitów interymalnych, opiewających na 50 sztuk, oddane numera seryj, z któremi takowe w obydwu 
ciągnieniach dnia 15. Sierpnia i 15. listopada udział biorą. 
Dla kwitów interymalnych, które na mniej niż 50 sztuk opiewaję, nie będą numera wydawane. 
8. Kwity interymalne mogą być każdego czasu całkowicie wpłacone i będą w takim razie naprzód zapłacone kwoty od dnia złożenia aż do dnia wpłaty po 4°% 
oprocentowane. 
9. Rzeczywiste losy będą, począwszy od dnia 15. lipca b r. za zwrotem całkowicie wpłaconych kwitów interymalnych wydawane. 
* Oświadczenia subskrypcyjne, na które pierwsza wpłata 25 złr. za każdy los do dnia 15. maja b. r. uiszezoną nie została, stają się nieważnemi a złożona za 
takowe kaucja przepada. 
Za dalsze wpłaty, które w przeciągu oznaczonych terminów uiszczone nie zostaną mają być 6°% procentów za zwłokę wynagrodzone. 
Kwity interymalne, na które nie wszystkie wpłaty do ostatniego stycznia 187] uiszczone zostały, tracą wszelkie prawo poboru. 
, , Tzypadające na nie losy będą na giełdzie sprzedane a uzyskana kwota po strąceniu zaległych rat wpłaty wraz z procentami za zwłokę, właścicielom 
kwitów interymalnych do dnia 1. lipca 1871 do rozrządzenia pozostawiona. 
Po tym dniu przepadają również i te kwoty. 
11. Pierwsza wpłata nastąpi w tych miejscach, w których odbywa się subskrypcja. : 
Dalsze raty mogą być wpłacone w każdym miejscu subskrypcyjnem, w punkcie 1. 0znaczonem. 
Wiedeń, dnia 23. kwietnia 1870. 
Wiedeński Ziwiązek bankowy. Niż.-aust. Towarzysiwo eskontowe. 
- K. Uuprzywi], powszech. 


austr. Ziemski Zakład kredytowy. S. M. v. Rothschild. 
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6 DZIENNIK POLSKI z dnia 27. Kwietnia 1870 


Ogłoszenie licytacji. 
Filia c. k. uprz. Banku dla obrotu ogólnego 
we. Lwowie, 


podaje do ogólnej wiadomości, iż zapadłe z dniem 31. marca 1870 r. 
zastawy, mianowicie 


kosztowności i towary 


w dniach 2. i 3. maja 1870 r. 
w lokalu jej Nr. 357 miasto (przy placu zwanym- Kastrum) 
przez publiczną licytację najwięcej dającemu za  gotowiznę 
sprzedawane będą. 597 (2+3) 


Filja Banku Centralnego 


WE LWOWIE 
wydaje począwszy od dnia 7. Stycznia 1870 


5, Asygnaty kasowe 


z ośmiodniowem wypowiedzeniem. 


DYREKCJA. 


524 (9—?) 


Focząwszy od dnia dzisiejszego wypłaca 


KANTOR WYWIANMY 


o. k. uprzyw. galio. 


akcyjnego Banku hipotecznego 


kupony płatne dnia 1. maja bież. roku 
od akcyj i obligacyj pierwszorzędnych 
kolei lwowsko-czerniowieckiej srebrem 
lub banknotami o I.” wyżej kursu 
dziennego. 

We Lwowie dnia 14 kwietnia 1870. 


578 (8 —-?) 


W powiecie horodeńskiia 
WIES UNIZ 


z wolnej ręki do nabycie. 


Według pomiaru z r. 1859 obejmuje 
morgów najlepszej pszennej gleky, 
600 morgów lasu w dobrym stanie, prepi- 
nacja w 4. karczmach, dwa przewozy na Dhie- 
strze, dom mieszkalny, budynki wszystkie w 
najlepszym stanie. 

Kupcy raczą się zgłosić do właścicieła 

Władysława Przybysławskiego 
w Czortowou poczta Obertyn lub do adwo- 
kata Białoskórskiego we Lwowie przy 
ulicy nowej Nr: 14. 603 (1—3) 

Z wykluczeniem pośredników. 

W kancelarji Towarzystwa naukowo litera- 
ekiego we Lwowie są do nabycia pozostałe 
jeszcze egzemplarze, czasopisma ilustrow anego 

„Przyjaciel cizieci* 

z lat 1863, 1864, 1865 i 1866 w rocznikach 


oprawnych. Pismo to uznanej wartości, weią- 
gniete do spisu książek poleconych przez wyso- 
ką krajowa Radę szkolną dla młodzieży i do 


bibliotek szkolnych, składa się z artykułów naj- 
znakomitszych pisarzy polskich, jako to; Win- 
centego Pola, Ksawerego Godebskiego , Karola 
Szajnochy, Pauliny Wilkońskiej, Łucjana Tato- 
mirs, Władysława Łozińskiego i t. d. R czniki 
z lat 1863, 1864, 1865 kosztują po 2 zir. 80 
et z r. 1866 tylko 1 zlr. 5Q ct. Kto zaś bierze 
wszystkie otrzyma je razem za 8 złr. w. u. 
Zyczacy sobie nabyć pomienione czasopi- 
samo raczą się "głosić listem frankowanrm wprost 


do kancelarji Towarzystwa naukowo- 


literackiego we Lwowie w rynkn pod L 51. 


DO 


ŚR NR 
IJA oł ON 
YA ESA 


Maszynista mój 
podróżuje obecnie Śl 


z wielkim doborem prawdziwych amerykańskich maszyn do 
szycia najdoskonalszej konstrukcji, szczególnie dla użytku rękodzielników 
i familij polecenia godnych. Tenże zatrzyma się w Kołomyi od dnia 29. 
kwietnia do 6. maja; w Śniatynie od 7. do 13. maja; w Czer- 
niowcach od 14. do 21. maja. Za każdą przez tegoż sprzedać się 
mającą maszynę daję wszelkie poręczenie i upraszam dla niego*o zupełne 
zaufanie i laskawe licznezzgłaszanie się. Cenniki i nauka bezpłatnie. 


<a icnancnas iio>SCEunn Ezal- 
jeneralny ajent- dla Galicji Bukowiny i Szlązka, 
Główne składy: we Lwowie, ulica halicka Nr. 306., w Krakowie 
rynek 19, w Opawie, wyższy rynek. 563 (4—7) 


Kurcze epileptyczne (wielką chorobe) 


leczy listownie lekarz specjalny dla choróh epileptycznych Dr © Killisch 
w Heriinlic, Louisenstrazse ut, Jaż przeszło stu wyleczony:h. 54] (8 —1%%) 


CC. EE. UPRZYEW. GALICYJSKI 


AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 


wydaje we Lwowie i przez 
Filie w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze 
począwszy od 20, Pażdziernika 1869 


ASYGNACJE KASOWE 


A procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 


33 
z! 
o 2 99 


6 i 


39 39 3 39 99 


79 19 30 99 Lb) 29 


60 
73 0 > 24 29 
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, . ę i 
Asygnacje kasowe Banku hipoteczaego pierwszych dwu kategoryj w obiegu będące, mogą na 
żądanie interesowanych zostać przepisane na jedną z drugich dwu kategoryj. 


Lwów, 18. Października 1869. 


ED y Prek « jj a. 


Królewsko węgierska pożyczka premiowa 
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w kwocie 30,000.000 złr. 


podzielona na 300.000 losów po 100 złr. 
ZAPROSZENIE DO SUBSKRYPCJI 


w dniu 28. kwietnia D.r. e 
Wiedeński Związek bankowy zawarł z król. węgierskim rządem umowę o podjęcie pożyczki premiowej, 


i emituje w skutek tego wspólnie z niższo - austr Towarzystwem eskontowem, c. 


k. uprzyw. po- 


wszech. austr. ziemskim Zakładem kredytowym i domem S. M. v. Rothschild 300.000 sztuk losów 
po 100 złr. z których 240.000 sztuk do publicznej subskrypcji przeznaczone zostały  , ga 
Wszystkie 300.000 losów podzielone są na 6.000 seryj po 50 sztuk i będą w ciągu 50 lat w 128 ciągnieniach 


wygranemi po 250.000 i 100.000 złr. umorzone. 


Pierwsze ciągnienie odbędzie się dnia 15. sierpnia b. r. a wygrane będą De ~- strącania podat- 


Ju. wypłacone. 


ena subskrypcyjna za każdy los wynosi 94 złr. 

WW arani i su bsla "YW pkp" AZ 

1. Subskrypcja nastąpi dnia 28. kwietnia b. r. 

2. Każdy subskrybujący ma złożyć kaucją w kwocie dziesięciu złr. w. a. od każdego subskrybowanego losu. 
Kaucja może się składać z gotówki lub też z papierów wartościowych według kursu dziennego. 

8. Wpłata nastąpi w czterech ratach, mianowicie: 


Od 10. do 15. maja b. r. 
od 5. do 10. lipca b. r. 
od 5. do 10. listop. b. r. 


od 5. do 10. stycz. 1871 r. 
4. Kwity interymalne mogą być aż 
0 I 


będą od dnia złożenia aż do dnia wpłaty 


25 złr. 
25 złr. 
25 złr. 
t 19 złr. 
Razem: 94 zir. 


o czasu całkowicie wpłacone, a w takim razie z góry zapłacone kwoty 


, "i, oprocentowane. 
5. Kwity interymalne, całkowicie wpłacone, będą począwszy o 


Wieden dnia 23. kwietnia 1870. 


v ied. FZwwizzzelz Rpzanaliz>ww I 


C. k. uprzyw. powsz, 
austr. zemski Zakład kredytowy 


O. NL. 


d dnia 15 lipca b. r. na rzeczywiste losy wymieniane. 


Niż. aust. Towarzystwo eskontow e 


Si WM. w- Eothsebhild.- 
We LWOWIE przyjmuje 


BRAUN 


pod wyż oznaczonemi warunkami subskrypcję i wydaje odnośne plany losowanła i program wew goi ze trie. 


Wydawca: Witalis W. Smochowski. 
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Redaktor odpwiedzialny: Henryk Rewakowicz. 
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